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Ueny agłuszeń
u  wiersz milime- 
krowy przed 1 złoty 
w tekEŚeie 60 qr., z« 
tek stem  *0 ffr. 0(?lo 
szenis tebelsryez- 
ne 50 prec., a św ią- 
teosce 26 proc. dro- 
te j .  Drobne oglo- 
eeenia po 10 groszy 
Ala poszukujących 
prasy 5 gr. za wy­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zastrzelenie miejee: 

dolicza sie 26*.. I

Prenum erata w y­
nos* miesłęcznie

lakcii, Ad
i Bru-

P.K.O. lJtedyn) organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego
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Tajemnica zaginięcia samolotu polskiego
nie została dotychczas wyjaśniona

SO FIA , 25. 11. J a k  donosiliśmy 
wczoraj, kom unikacyjny samolot PLL, 
„Lot‘ Sp-ajs, pilotow any pizez pilo ta 
JDmoezyńskiego, radiotelegrafisty  W in 
nika i mechanika W alentukiewicza i 
mający na pokładzie pasażerów oby­
wateli polskich F reym ana i Rakow- 
rkiego- oficera sta tku  ,-Polonia oraz 
obywatela austriackiego Neugrosse, za 
grnąl bez wieści. Sam olot w ystarto- 
wa dnia 23 bm. o godz. 11.15 z Salonik 
w kierunku Sofii. O godz. 11.46 samo 
Jot otrzym ał z rad iostacji lotniczej Ho 
zurisze kierunek.

Znajdował su; on wówczas według 
pomiarów radiostacji Itozudiszle i 
Skopli^ 25 kim. na zachód od nadgra 
nicznego miasta bułgarskiego Petruz. 
W 4 minuty później tj. o godz. 11.50 
rAdiosta ,'a B rzurisze usłyszała niew \ 
raźne sygnały samolotu, zażądała po­
wtórzenia, samolot, jednak więcej się 
nie odezwał.

Dnia 24 bm. o godz. 8.30 rano w ła­
dze wojskowe i policyjne bułgarskie 
zarządziły do wszystkich swych poste 
runków anonsowanie wszelkich wiado 
mości o Samolocie. O godz. 10.15 nad- 
,szedł meldunek z granicznego punktu  
Mikrowo, że słyszano tam  samolot, u- 
dający się w kierunku południowym 
między godz. 14.30 i 15.

O godz. 14 po w yjaśnieniu  się po­
gody,x , władze lotnicze bułgarskie wy- 
fiały dwa samoloty na poszukiwania. 
l)w a samoloty zostały również w ysła­
ne z Salonik. O godz. 15-05 przyleciał 
z B ukaresztu na lotnisko w Bozurisze 
ło k b e r  „Lotu“, pilotow any przez Ivar 
pińskiego, w celu prowadzenia poszuki 
wań. O godz. 16.50 nadszedł meldunek 
stw ierdzający że w ieśniak Christo Tej 
mełkow ze wsi Ładarewo, położonej 
na zachodnich zboczach. Perimu- rą ­
biąc drzewo w miejscowości Beka, po­
łożonej obok miejscowości kuracyjnej 
Popi na Laka, w idział we wtorek oko­
ło godz. samolot, lecący 6 metrów nad

drzewami, który poleciał w kierunku 
połnocno - wschodnim.

Miejscowość Kriwa Keka, znajda 
jąca się na w ysokości ok. l€0O metrów 
otoczona jest szczytami o wysokości 
ponad 1700 m. Samoloty bułgarskie 
wróciły o g. 17.20, nie przywożąc żad 
nych wiadomości.

Góry Perim u były zakryte chm ura 
mi. W ładze policyjne natychm iast po

otrzym aniu wiadomości od w ym iano  
uego w ieśniaka, zarządziły poszuki­
wania przez m iejscową ludność. Przy 
puszczać należy, że samolot lądował 
w górach Perim u.

Pasmo górskie Perim  (dawna tu ­
recka nazwa P erim  Dag) leży w But- 
iarii w trójkącie między Jugosław ią, 
B ułgarią i Grecją na wschód od rzeki 
S ir urny.
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LEONARD KALISZ
DŁUGOLETNI PR ACO W NIK  FIRM Y BABCOGCK 

Z IE L E N IE W SK I  
Zmarł dnia 25 listopada 1837 r. przeżywszy lat 51.

E kspo rtac ja  drogie), n a m  zwłok nastąpi w sobotę dnia -<-gu 
listopada rb. o godz. 14.30 ze S z p ita la  Ubezpieczalni Społecznej w So 
snowcu. ul. 3 M aja do kościoła parafialnego  w Pogoni, a następnie 
na  cm entarz miejscowy.

N a sm utne to obrzędy zap rasza  krew nych, przyjaciół i znajo ­
mych stroskana

ŻONA SYNOW IE I RODZINA.

WojsKa japońs&te
prą naprzód

TO K IO , 25. 11. Na centralnym  
froncie szanghajskim  wojska jap o ń ­
skie czynią stale postępy, posuwając 
się trzem a drogami w kierunku Nan- 
kmu.

Japońsk ie  oddziały, posuwające się 
wzdłuż Yangtse dotarły  do Tingszan 
miejscowości położonej o 9 km. na za 
chód od fortów Kiangyin- podczas gdy 
oddziały, posuwające się wzdłuż linii 
kolejowej Szanghaj — Nankin, zaję­
ły W usih, ważną strategicznie miej 
scowość, położoną na północnym brze­
gu jeziora, w odległości 40 km. na 
północny zachód od Suczou. W ojska 
postępujące wzdłuż południowego brze 
gu jeziora T aifu , zajęły W uhsin.
P rzem y tn ik  z B ę d z in a
schwytany arzez wywiadowców

K A T O W IC E , 25. 11- W ywiadow­
cy S traży  G ranicznej w Nowej W si 
przytrzym ali na ul. W ojciechowskie­
go w Katowicach-Załężu znanego za­
wodowego przem ytnika Berka G raj­
cara  z Będzina oraz jego pomocnika, 
E dw arda K asperka z Nowej Wsi, w 
chwili kiedy G rajcar w raz z Kr,spie­
kiem zajęci byli przeładowaniem  z jod 
nej furm anki na drugą 60 kg. specjał 
nych cienkich świdrów stalowych 
wartości ponad 2.000 zł.

Nowa ofensywę przeciwko gen. Franco
przygotowywali traneu?cy doradcy przy rządz  e barcelońskim

W IE D E Ń , 25. 11. Z P ary ża  dono­
szą, że 19 i 20 listopada przedstaw i­
ciel rządu barcelońskiego w tow arzy­
stwie attache wojskowego ambasady 
czerwonej H iszpanii w Paryżu  o d w ic
dził biuro francuskiego towarzystwa
w ytw órni am unicji przy ul. Am pera 
i wręczył czek na 32 m iliony f r a n k ó w  
francuskich. Je s t to zapłata za tran 
sporty amunicji- jak ie  nadeszły z i  ran 
eji do H iszpanii Republikańskiej — 
Poza tym  złożono czek na 19 milionów 
franków7 jako zaliczkę na poczet na-

Proces adwokata Szumańskiego
o obrazę ministra OrabowsKśego

W A RSZA W A , 25. 11. W sądzie 
grodzkim  przy  ul. D ługiej rozpoczął 
się dziś proces przeciw ko adwokatowi 
,W. Szum ańskiem u, oskarż, o zniew a­
żenie m in istra  Spraw iedliw ości Gra 
bowskiego. a ponadto dy rek to ra  depar 
tam entu  w ięziennictw a, p. Klechów 
skiego i w iceprokuratora  X V I rejom , 
do spraw  politycznych Piotrow skiego.

Zniewagi tej miał się dopuścić ad. 
wokat Szumański w liście, skierowa 
nym do min. Grabowskiego osobiście i 
w odpisach tego listu rozesłanych do 
szeregu osobistości.

Po odebraniu pers< nah.' oskarżone 
go prok. Żeleński oświadcza, że prag 
nie postaw ić wniosek na wstępie roz 
prawdy a poniew aż przesłanki tego 
wniosku nie mogą być podane na jaw 
nej rozpraw ie, wnosi o zarządzenie ta j 
ności rozpraw y na czas uzasadnienia 
tego wniosku.

Po  przem ówieniach obrońców zwró 
eonych przeciwko wnioskowi p r o k u ­

ra to ra  o zarządzenie tajności posiedze­
nia dla w ysłuchania jego wniosków 
sąd zarządza przerw ę 15-minutową a 
potem  chwilową tajność rozprawy.

Obrona prosi *> pozostawienie »a 
sali żony i córki oskarżonego i sf)d 
wniosek ten uwzględnia.

Z pośród publiczności piosi o pozo 
staw ienie go na sali adw okat Szarer. 
Wobec trudności personalnych, adw. 
Szum ański upow ażnia adw okata Sza - 
rera  do współobrony.

O godz. 12.20 sąd ogłosił, że posta
nowienie w spraw ie wniosku prokura 
torn ogłosi o godz. 1 po południu. O 
godz. 1 sąd postanaw ia zarządzić r-iz 
praw ę przy  drzwiach zamkniętych.

Zarządzenie to sad uzasadnia wzglę 
darni na bezpieczeństwo państw a.

Równocześnie sąd oddala wniosek 
obrony odnośnie wezwania dodatko 
wych świadków. Około godz. 5 po po 
łudniu posiedzenie zostało przerw ane 
do p ią tk u  godz. 10-tej.

łeżnośei za przyszłe dostawy amunicji 
Czek i w ystaw ione były na  bank Frm i- 
cji-

Tow arzystw o zażądało jednak, by 
na nowre zamówienie uzyskano pozwo 
lenie gabinetu m inistra wojny, ponie­
waż natychm iastow a dostaw a nowej 
pa rtii am unicji nadszarpnęłaby zapa­
sy magazynów, nadzorowanych przez 
inspektorat m inisterstw a spraw  w oj­
skowych.

Inne wiadomości świadczą, że do 
wódzi,wo wojsk republikańskich p rz y ­
gotow uje w ielką ofensywę, przeciwko 
generałow i Franco, k tóram a się rożne 
cząć w pierwszych dniach grudnia, 
jednocześnie na froncie Saragassy i

na froncie madryckim.
K oła zbliżone do hiszpańskiego rzą 

du republikańskiego i niektórzy wy­
bitni komuniści francuscy pokładają 
wielkie nadzieje w tej ofensyw ie, któ 
rej koncepcja pow stała pod hezp(.-re 
dnim wpływem  francuskich dorad ’ów 
p rzy  rządzie barcelońskim .

LOMBARDOWAN LE MĄDRYTl
PA RYŻ 25. 11. A gencja Hu rasa  

donosi, iż wojska gen. F ranco  bombar 
dowały wczoraj gwałtow nie M adryt. 
» ,  m iasto padło przeszło 2000 poci 
s k ó w .  W  późnych godzinach wieczor­
nych rozegrały się zacięte walki r.a 
odcinku m iasta  uniw ersyteckiego.

Obniżka ksmornsao przedłużona
do dnia 31 grudnia 1938 r.

W ARSZAW A , 25 11 Dnia 24 brn. 
odbyło się posiedzenie rady  m inistrów  
na którym  przy ję to  szereg projektów  
ustaw odaw czych, k tóre rząd wniesie 
do Sejm u na nadchodzącą sesję parła 
m entarną.

R ada ministrów7 p rzy jęła  m. in. pro 
jek t ustaw y w spraw ie obniżenia ko 
m ornego oraz zm iany ustaw y o ochro 
nie lokatorów.

Projekt ten przedłuża do dnia 31 
grudnia 1838 r. obniżkę komirnego, 
wprowadzoną dekretem Prezydenta 
Rzplitej z listopada 1835 r , oraz prze 
widuje stopniową likwidację ochrony 
lokatorów do łipea 1343 roku.

W dalszym ciągu posiedzenia rada 
m inistrów  przyjęła  p ro jek t ustaw y o 
utw orzenia Sądu Apelacyjnego w To 
run iu . oraz p ro jek ty  ustaw  o zm ianie

praw a górniczego, oraz o ułatw ieniach 
w poszukiw aniu i w ydobyw aniu m ine 
rałów  bitum icznych.

Zuchwałe włamanie
W DĄBROW IE

W czorajszej nocy dokonano do skie 
pu firm y „B ata '1 w Dąbrowic, żuchwa 
lego włam ania. W łamywacze dostali 
się do sklepu, skąd skradli kilkaset 
par obuwia, skarpet itp., meobliczo- 
nej narazie wartości.

Spraw cy stłukii szybę w dużych 
drzwiach wejściowych, po czym ot we 
rzyli zamek zatrzaskowy. Ułatw iło im 
to dostanie się do sklepu. Liczne śla­
dy w sklepie w skazują, że sprawców 
było kilku.
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ZNANY LOTNIK KUBALA
NA DRODZE DO MILIONOW

Niezm iernie ruchliw ym  ośrodkiem 
em igracji polskiej w B razylii jest mia 
sto Sao Paulo , siedziba wiele między 
narodow ych tow arzystw  handlow ych i 
-półek akcyjnych. J a k  podaje ,.Wie- 
zór W arszaw ski’'

, duemu /. Polaków udało się odkryć w
okolicy miasta olbrzymie złoża 

kaolinu,
których eksploatację zam ierza finanso 
wać pewien m ilioner z A m eryki P ó ł­
nocnej.

Szczęśliwym odkryw cą złóż które 
przedstaw iają, wielomilionową w ar 
tość. je s t były docent U niw ersytetu  
Lwowskiego, dr. Gustaw  Załęeki. za 
m ieszkały od niedaw na w Sao Paulo.

Dr. Żalęcki robił częste wycieczki 
poza m iasto, przypuszczając, iż w gó 
rzystych terenach musi się coś kryć. 
Podczas jednej z tych wycieczek przy 
padkiem  n a tra fił w miejscowość Be 
Jem, oddalonej o niecałą godzinę jazdy 
od Sao Paulo, na bogate złoża koalinu

W zapoznaniu się z milionerem po 
średniczyła przypadkowo.,, służąca dr 
Załęckiego.

P rzy jaźn iła  się ona ze służbą mi 
Honera; wiedząc o częstych wyciecz­
kach profesora, o jego odkryciu kaoli 
nu. pow tórzyła tę sensację. S tąd  do­
szła ta  wiadomość do m ilionera który 
złożywszy wizytę profesorowi zaofia­
rował się finansow ać eksploatację 
Kaolinu.

W związku z eksploatacją brazylij 
skiego kaolinu wypłynęła na widow­
nię osoba znanego ongiś lotnika mjr. 
Kubali.

Bo jakkolw iek znany był ogółowi 
fak t osiedlenia się K ubali w B razypi, 
to jednak  n ikt z Polaków  nie tylko tu  
w k raju ,a le  i tam  na em igracji nie wie 
dział n igdy dokładnie o m iejscu .jegc 
pobytu  i o tym . co słynny lotnik obec­
nie robi. Jedn i mówili że K ubala  ze 
stał hodowcą koni, ii ni widzieli go 
za kontuarem  apteki.

Kubala żył samotnie, unikając 
zetknięcia z kolonią polską.

Prof. Załęeki poznał go właśnie w 
owym Bełem, gdzie zn a jdu ją  sie złoża 
kaolinu. Tam też w m ałej, murzyri 
skiej chatce, ustalili obaj plan w spól­
nej pracy nad eksploatacją kaolinu, 
k tóra obu Polaków  uczyni niechybnie 
milionerami.

Podczas tych wieczorów brazylij 
skich. spędzonych nad filiżanką cza r­
nej mocnej kaw y, b. m jr. K ubala opo 
wiedział dr. Załęckieniu szereg przy 
gód lotniczych, a  m. in. nieznane ogó 
łowi szczegóły o losie nad atlantykiem  
który się zakończył trag iczną śm iercią 
m ajora Idzikowskiego.

Gdy zbliżyła się chwila ka tastro fy , 
obaj lotnicy zdążyli się jeszcze zorien­
tować, że spadają  na Azory.

Po tym  m gła przesłoniła im oczy, 
nastąpiło  odczucie wielkiego w strząsu 
maszyny... i obaj strac ili przytom ność 

Kubala odzyskał ją na szpitalnym  
łożu. Był sam. drugie łóżko, na któ 
rym spodziewał się ujrzeć swego towa 
rzysza lotu było puste.

Od lekarza i sprow adzonych Pa 
stuchów, naocznych św iadków  w y­

padku, dowiedział się o przebieg i ka 
tastrofalnego zdarzenia.

Pasterze, zauważywszy spadający  
samolot, pośpieszyli na m iejsce w y­
padku.

Z wnętrza samolotu wydobyli ciało 
mjr. Kubali i nieprzytomnego za 
wieźli do szpitala.

W  drodze pow rotnej do sam olotu 
przypom nieli sobie, że nie zbadali do 
kładnie jego w nętrza i że jest możliwa 
obecność kogoś więcej w samolocie. 
Przyśpieszyli kroku by przekonać się
0 tym, lecz niestety  zam iar okazał się 
spóźniony, bo w tejże chwili usłyszeli 
silny huk. Był to wybuch benzyny, 
k tóry spowodował tragiczną śmierć 
lotnika Idzikowskiego, zapomnianego
1 pozostawionego w samolocie.

cznego stw orzenia w kabinie pilota, 
mógłby się lot skończyć tragicznie w 
przestworzach.

Jadowity wąż w kabinie pilota
Najniebezpieczniejsza przygoda podczas  przelotu

D uński p ilo t sportow y kpt. M ichał 
H ansen po szczęśliwym przelocie z 
A fryk i południow ej na północ, był u- 
roezyśeie przyjm ow any przez swoich 
kopenhaskich pilotów  sportowych.

Na zapytanie jaką miał najniebez 
piecznlejszą przygodę w czasie prze­
lotu — opowiedział o przymusowym  
lądowaniu w pobliżu wodospadów 
.Wiktoria wr południowej Afryce.

M usiał przeprow adzić doraźny re­
mont samolotu. W  pobliżu nie było 
ani lwów, ani'ludożerców , był tylko 
dzielny czarny pomocnik, tow arzysz 
lotu, dla którego nic cudowniejszego 
i ciekawszego poza samolotem nie 
istniało.

H ansena przeszły zimnie dreszcze, 
gdy przy objęciu drążka sterowego 
(t. zw. „knypla”)

na parę sekund pizęcd stratom do
strzegł potworne cielsko węża.

W ąż. k tó ry  się wślizgnął do kabiny 
p ilo ta  podczas postoju  samolotu, jako 
pasażer ;,na  gapę“ był okazem szcze­
gólnie jadow itego gatunku, którego 
ukąszenie pow oduje natychm iastow ą 
śmierć.

Gdyby Hansen nie odkrył p rzy­
padkiem  podczas rem ontu niebezpie

Straszna zbrodnia
12-LETNIEGO MŚCICIELA.

We w si M asłowice pow. radom szczaii 
sk iego dokonano połw ornej zbrodni. Oko 
Możności, towarzyszące tem u m orderstwu, 
są niezwykłe. M ianow icie 12-letni Jan  Ko 
w alczyk .syn m iejscowego gospodarza, 
m iał częste zatargi z 15 letnim  W acławem  
K ąekim , pracującym  i\ sąsiada. Kącki 
spotkał się z K ow alczykiem  na polu i do 
chodziło często m iędzy chłopcam i do bó­
jek przyezem K ow alczyk jako m łodszy  
w ychodził zawsze p o lity .

Chłopiec postanow ił się  zem ścić. Przp  
w ołał do pomocy sw ego starszego 18-1® 
tniego brata Józefa i obaj udali się w po 
)e gdzie pasł bydło Kącki. Starszy Kowal 
czyk p ow alił pastuszka na ziem ię i  przy  
trzym ał go w tej pozycji, a 12 letn i Jan  
Kowalczyk wydobył scyzoryk o d ługim  
ostrzu i zadał mm Kąekiiemu ’2 ciosy, w 
szyję i w piersi. Gdy ciężko ranny cliło  
piec jęcząc, znieruchom iał, obaj zbrodni­
czy ch łopcy zbiegli.

Zanim  nieszczęśliw em u pośpieszono s 
pomocą, Kącki zm arł. P olicja aresztow a  
la już 15 letn iego  Jan a K ow alczyka i  
prowadzi dalsze dochodzenia.

Czy jesteś członkiem  
L. O. P. P.

Echa zajść antyżydowskich w Bgdzinis
Skazano trzy o so b y

, Przedmiotem wczorajszej roz 
prawy, w Sądzie Okręgowym w Sosno 
weu były pąnąiętpę zajścia antyżydow 
skie w  dniu 1 lipca br. w Będzinie. By 
ły one w ynikiem  ciężkiego pobicia na 
ulicy K o łłą ta ja  ojca. i syna Ożogów.

Gżóg wracał z pracy do domu, w 
pewnej chwili napadnięty został przez 
dwóch żydowskich rzezimieszków 
Kałmę Lewkowicza i Jakóba Szczę­
śliwego.

Z pomocą synowi pośpieszył ojciec 
którego również zm asakrowano noża­
mi. O fiary  napaści umieszczono w szpi 
ta lu  będzińskim, na miejscu zaś zaj 
ścia zebrała się m om entalnie grupa 
młodych łudzi, których wśród wrogich 
okrzyków skierow anych przeciwko 
żydom,
poczęła bić szyby w żydowskich mb sz 
kaniach. Sytuację opanowała w zaród

ku policja, zatrzymując kilkanaście 
osób, które stanęły wczoraj przed 

sądem.
Rozpraw a w ykazała jedynie  winę 

trzech osób, S tefana  Dzwonka, S/.y 
mona Jarosińsk iego  i M ariana Gusta 
wa. którym  sąd wym ierzył po sześć 
miesięcy więzienia z zawiev/enieni wy 
konania kary na przeciąg ■ óch lat. 
Pozostałych sąd uniew innij.

Oskarżonych bronili adw. Kozie? 
ski i Lisiewicz. którzy od w yroku zapo 
wiedziełia pelację.

J a k  kilka dni tem u donosiliśmy 
przeciwko Lewkowiczowi i Szczęśii 
wemu którzy sprowokowali zajścia w 
Będzinie odbyła się już rozpraw a w 
Sądzie Okręgowym  w Sosnowcu. Obaj 
skazani zostali na 10 m iesięcy wię­
zienia.

■ M W ® mm

j  £  SI II  O  o  K I

PHILLIPS O P P E N H E IM Pow ieść krym inalna

ad)
Usunąłem  się na  bok i porozum ia­

łem się z kelnerem , k tóry  przechodził 
w łaśnie z kieliszkam i. Dałem  m u do 
ręki banknot i kazałem  sobie p rzy ­
nieść listę gości zaproszonych na dzi­
siejsze przyjęcie. Jakoż po k ilku  m; 
nutach  kelner wręczył mi listę. P rze ­
czytałem  :

,,Lord Farendon.
JW P . P e te r Gateson. poseł do par- 

m entu
JW P . E. R. C. Croome, poseł do 

parlam entu,
JW P . P rayson  T aylor.
JW P . S ir Godfrey Manoon,
K siąże M anchester,
Mr. X ”.
Rzuciłem pytające spojrzenie na 

kelnera i zapytałem :

— K im  jes t ten Mr. X?
— To jes t ten pan, k tóry  siedzi na 

praw o od m inistra. N ie życzył sobie 
podaw ania swego nazwiska.

—- Jak ież  to tajem nicze — powie­
działem.

W  tej chwili jegomość, k tó ry  s ie ­
dział na praw o od m inistra, obejrzał 
się i rzucił we mnie groźne spojrzenie. 
Czyżby zatem domyślił się, oczytn 
mówimy?

— Ozy pan sądzi, że Józef nas z a ­
uważył?

— Jeżeli jest to ten ptaszek, to 
niew ątpliw ie wie o co chodzi.

Pow staliśm y od stołu restau racy j­
nego i przeszliśm y do otw artych już 
sai. w których miało się odbyć w łaści­
we przyjęcie.

ROZDZIAŁ X X I I

Przyjęcie, jak ie  wydała, lady  Bo- 
nofar było — jak  to słusznie anonso­
wała p rasa  — jedną z najbardziej 
eleganckich im prez roku. W span ia 'a  
o rk iestra , im ponujący bufet, kosztow­
ne toalety, spraw iały wrażenie luksu­
su i bogactwa. Gdy zostałem  przed 
staw iony gospodyni, natychm iast z a ­
jęła  się bardzo życzliwie m oją towa­
rzyszka. tw ierdząc, że wielu panów 
pragnie  poznać uroczą osobę. Przede 
w szystkim  zjaw ił się jej b rat, Mr. 
Leopold, k tó ry  zaprosił pannę Beatri- 
cę do tańca.

K iedy  tow arzyszka m oja zabawiała 
się tańcem, rzuciłem  okiem na bry 
lan ty  i klejnoty  gospodyni. S tw ierdzi­
łem odrazu, że posiadają  olbrzymi 
walor.

Gdy B etrice przetańczyła swoją 
kolej z Mr. Leopoldem, od<-szliśmy nu 
ohwilę do bufetu  i w tedy dowiedzia 
łem się z jej ust. że Mr. Leopold bvł 
przez długi czas bliskim  znajom ym  
Hewsa. Dopiero potem stosunki po­
między dwoma panam i zepsuły się. 
Dowiedziałem się dalej, że Mr. Leo­
pold jes t jednym  z najbardziej zapa­
lonych karciarzy i że kursu je  stale  p o ­
między Londynem  a M onte Carlo.

Po skończonym przyjęciu, gdy po­
magałem włożyć płaszcz pannie B e­
atrice, naw inął się Leopold i zaofia­
rował się ze swoim autem . W yszliśm y 
w tró jkę  na ulicę.

— Gdzie pani każe jechać? — z a ­
p y ta ł Leopold.

P an n a  E ssiter podała adres hotelu, 
w którym  się zatrzym ała.

— Te w szystkie przyjęcia, to stras* 
nie nudna h isto ria  — m ruknął L eo­
pold, sadowiąc się w aucie. — W arto  
hy się teraz  gdzieś zabawić.

— Je s t już strasznie  późno — rzo 
kia Beatrice. — Przecież mamy drugą 
godzinę w nocy!

— To pani nazyw a późno? — od­
powiedział Leopold. — Radzę wam 
szczerze, pojedźm y do jakiegoś dobre­
go klubu! N a pewno się lepiej zaba 
wi.my, niż na tym  raucie.

— Doskonale — p rzysta ła  z wielką 
chęcią m oja towarzyszka.

— Czy pojedziem y do ,.Em bassy1 \ 
— zapytał Leopold. —- Obawiam się, 
że tam będzie już  pusto. Może za tym 
lepiej udam y sie do , Blue Skies Olu 
hu“?

W lulka chwil po tym  auto za trzy ­
mało się przed lokalem klubowym. 
Podczas gdy B eatrice popraw iała 
włosy przed luOrem . udałem  się z 
Leopoldem do kancelarii klubu, ażeby 
tam  zapisać się w księdze gości.

W tow arzystw ie Leopolda weszliś 
n\y do niewielkiego pokoju, gdzie przy 
biurku siedział jak iś  pan, z-t ję ty  p r ^ -  
glądaniem  papierów . Spojrzał na nas 
i na mój widok roześmiał się zagadko­
wa. Zanim  zdołałem zorientować się o 
co chodzi, zam knęły się za nam i drzwi 
a lam py umieszczone w pokoju zaga- 
sy. Znaleźliśm y się w  ciemności...

d. e. n.
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Krytyczne dni w Warszawie
Co się stało 7 \ 30 października

K rakow ski ,,TKC.” snuje rem i 
oisencje na  tem at miniony eh dram a 
tycznych dni w życiu stolicy.

Dziś, gdy na  ówczesne wy pu łk i i 
aastro je  pa trzym y z perspektyw y kil­
ku tygodniu  możemy już odpowiedzieć 
na py tan ie , jak ie  to w łaiciwm  dni by 
ły  dniam i psychicznego przełomu.

Są to dni: 7 i 30 października. 
Siódmego październ ika odbyła się 

słynna już dzisiaj Narada Poli­
tyczna pod przewodnictwem Pana 

Prezydenta Raplil-ej, 
w obecności M arszalka Śmigłego - 
Rydza, w szvslkieh m im st :vw i szefa 
OŻN. płk. Koca.

W tedy najw yższo w państw ie czyn 
niki w yjaśn iły  swoje stanow isko 
wszyscy obecni skonfrontow ali swoje 
poglądy. Nie ie s t zada \  tajem nicą, ze 
poglądy te, jeśli 'd u e  *> tak tykę  poli­
tyczną. nie były jed lohte Spraw a sto 
sunku rządu do :n .  sp raw a k len iu  
iu  p rac  O. Z. Nk i ew entualnej rekon­
strukcji gab inetu  — w szystko to tak 
dalece przesycało polską atm osferę po 
lityczną, iż być przedm iotem
narad.

B yli tacy, k tórzy  oczekiwali. ze 
dzień 7 październ ika sian ie  się po- 
•tzątkim zw rotu  na  p r a w o .

W  sferach zwolenników tej kon 
eepcji nazyw ano to „ozem/.aeją rządu 
i urządzow ieniem  Ozonu"

W  sferach  zbliżonych do iewicy o- 
H)zu rządowego wym ieniano nazw iska 
czterech m inistrów , którzy —• wedle 
tych pogłosek — mieli ze swej strony 
Tądać w yjaśn ien ia  sytuacji.

W razie, gdyby to wyjaśnienie szło 
w kierunku antydemokratycznym a 
zbliżającym Polskę do totalistyeznego 
sposobu rządzenia, czterej ministro­
wie zdecydowani byli u mość prośbę 
o dymis je.

Posiedzenie odbywało się beu sw ne 
ków z zew nątrz. Na Radę nie zapro­
szono naw et podsekretarzy stanu. T ru  
dno więc zrekonstruow ać sobie p rz e ­
bieg posiedzenia. F a k ty  jednak  dowo­
dzą, iż słuszne były pogłoski, u trzy­
m ywane. iż w  w yniku w ielogodzinnej 
dyskusji

postanowiono utrzymywać linię 
centrowa i wzmocnić tendencje

w tym kierunku.
Można śmiało powiedzieć, że od dnia 
7 październ ika nie można już było w 
Polsce na  serio mówić o próbach tofa- 
łi stycznych.

Noc z 7 na S października przygo­
towała też drugie wydarzenie o deey 
dującym znaczeniu dla rozwoju v;e-
wnętrzno-poli tycznego, t. j. mowę
Marszałka Śmigłego-Rydza na odpra­
wie starszyzny legiooowo-peowiaekiej 
z dnia 30 października.

O mowie >ej tyle już pisano, ze — 
zdawałoby się — nie m a powodu do 

j niej wracać. Ale dopiero obecnie,_ po 
jeździć lwowskim i po ostatn im  zjeź­

dzić w ileńskim  widzimy, jak  zasadni­
cze m iała ona znaczenie. M owa ta  prze 
k reśliła  rozm aite posunięcia fak tycz­

ne, uspokoiła rozm aite obawy w oho 
zie reżimowym  i póki zyżc#/ała plany 
w ielu opozycjonistów politycznych, 
dla których skłócenie i ew entualny 
rozłam w obozie rządow ym  był a tu ­
tem w grze.

W  nocnych naradach z 7 na ś  paź­
dziernika, w salach pałacu Rady mi 
nistrów, zrodziła się decyzja: „ani na 
prawo, ani na lewo4*.

Decyzję tę, w tyci) samych salach 
oświetlonych słońcem przedpołudnia 
30 października, sform ułow ał M arsza­
łek Śm igły-Rydz, jako  swoje naczelne 
wskazanie polityczne. Obie daty  łączą 
się więc w całość i sp inają  jakby kia 
m rą w ydarzenia polityczne, k tóre ma 
ją  rozpocząć nowy etap  w ży c iu wewnę 
trzno-politycznym  R ztczypospolitej.

Na froncie politycznym
ZE STRONNICTWA NARODOWEGO.

Jak  się dowiaduje ag. .,Ecoh“ w Stron 
nictwie Narodow. trudności wewnętrzne 
w dalszym ©ągu się pogłębiają. Znawcy 
•wewnętrznych stosunków twierdzą, 4e 
jest to związane z odsunięciem się w za 
cisze na pewien czas Romana Dmowskie 
go nie zadowolonego z ostatnich wybo­
rów władz naczelnych Stronnictwa. Roz 
wiązane! kilku Zarządów Powiatowych 
przez władze adm inistracyjne oraz zakaz 
urządzania masow. zebrań tego S tronnic­
twa świadczy, że żujcie stanowisko w 
dniu święta 11 listopada nie było fortun 
ne i tym się tłumaczy upadek wpływów 
prezesa Kazimierza Kowalskiego.

DLACZEGO LUDOWCY N IE  POSZLI I 
N IE  PÓJDĄ. NA ZAMEK.

Najnowszy numer naczelnego organu 
Stronnictwa Ludowego^ który pozostałe
pod naczelną redakcją prezesa NKW. 
Stronnictwa. M. Rataja, w artykule 
..Przedstawiciele PPS. u Prezydenta R* 
P.“ stwierdza, że wiadomości, jakoby 
przedstawciele Stron. Ludowego mieli 
także udać się w najbliższym czasie do P. 
Prezydenta R. P. — nie odpowiadają pra 
w (Izie.

Postulaty Stronnictwa Ludowego, n>. 
in. postulat zmiany ordynacji wyborczej 
i nowych wyborów do Sejmu 1 Senatu, by

}y publicznie wielokrotnie wysuwane i 
są znane tak czynnikom państwowym, 
jak społeczeństwu. W ystarczy przypoin 
nieć choćby Nowosielce, gdzie w czerwcu 
ub. roku w obeenośei 288 tysięcznej masy 
chłopskiej wręczony został memoriał z po 
Mulatami ludowymi Marszałkowi Śmigłe 
mu — Rydzowi.
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Aosta, mianowanego wicekrólem Abi­
synii na miejsce Marszałka Graza- 
niego.

N ie  b ę d z ie  Klubów
POLITYCZNYCH W  SEJM IE.

Jak  się dowiaduje ag. ,.Echo“ mimo sta 
rań  pewnych grup poselskich i senator 
skieh jest wykluczone ażeby na terenie 
Sejmu powstały kluby polityczne o śei 
słym zabarwieniu partyjnym  jak to hyow 
za dawnych Sejmów. Mówi sie, że pułk. 
Sławek, który jakoby usunął sie od poił 
tyki na terenie Sejmu ma duże wpływy I 
robi starania ażeby na terenie parlamea 
tu nie doszło do partyjnictw a.

Br Hamisarz ozóre^yczajki
DYREKTOREM FABRYKI ..SOLAL1

Na 2 grudnia br wyznaczył aąd okr. 
w Żywcu rozprawę inż. Goldhergera, dyr. 
firm y .Solalf* na Zal.lociu w Żywcu, 
przeciw robotnikowi Karolowi Skrzypka 
w j , który7 oskarżycielowi zarzucił, jakoby 
w czasie rewolucji bolszewickiej w r. 131S 
w W innicy na U krainie był komisarzem 
•izerezwyczajki.

Obie strony powołały szereg świadków
 inż. Gołdberger powołał mjr. Stanisla-
w aZmeanka ze Lwowa, iior. rez. Józefa 
Nowaka i kpt. Żaka Oskarżony zaś powa 
i uje na świadka Feliksa W ojnarskiogo i 
Józefa Kijowskiego który m iał być szc 
fem polskiego wywiadu w W innicy i wy 
stepował pod nazwiskiem Krajewsk'ega.

Handlarz żywym towat em
SCHWYTANY W WILNIE.

W pociągu, idąeym z Warszawy, pa
między Oranami a W ilnem władez hezpta 
ezeństwa zatrzym ały handlarza kobieta 
mi. który7 przewoził z Łodzi: 22 letnią Ma 
ric; H arw art z W ęgier, siostry: Eildę i 
Elzę Kreuzerówny oraz córkę bankiera z 
Lodzi, Różę Szulebnrg.

Dziewczęta wiezione były do W i h u
rzekomo do wytwórni filmowej, a w rze 
czywistości miały być zaprowadzone do 
jednego z domów schadzek.

Po dniach plotek i niepewności
Dyktatorem Polski jest miłość Ojczyzny

W szyscy, k tórzy w racają  z W ar­
szawy po o sta tn ie j niedzieli, s tw ier­
dzają z ulgą, że a tm osfera  się oczy­
ściła Po p a ru  tygodniach w yjątkow e­
go napięcia Indzie przestali sobie na­
reszcie pow tarzać z ucha do ucha n a j ­
bardziej niesam owite plotki. N iektóre 
adezwania czynników decydujących — 
o których dowiedzieliśmy się zresztą 
dopiero za pośrednictw em  prasy  z a ­
granicznej — a ostatn io

zjazd wileński Peowiaków, w y­
jaśniły nieco horyzont i rozpę­

dziły najczarniejsze chmury.

Czy na długo? — nie wiadomo. 
D aj Boże — w interesie ład a  publicz 
nego — aby ja k  najdłużej. Bo jakże 
można spokojnie i twórczo pracow ać, 
jak  m ożna podejm ować akcje  obliczo­
ne na dalszą m etę, gdy za każdym  r o ­
giem ulicy, za każdym  węgłem czai 
się plo tka, gdy najstraszliw sze domy­
sły i przypuszczenie za tru w ają  po 
wietrze.

O czymże to już nie mówiono przez 
ostatn ich  kilka iw godni ?

Nielegalne druki, powielane przez 
nieznaną rękę ulotki mają tę właści­
wość. że docierają tam, gdzie prasa 
jawna dotrzeć nie. może.

A poza tym  jes t faktem , że tak ie j 
zakonspirow anej bibule wierzy się 
bardzie! niż p rasie  jaw ne  i. oficjalne;.

— Bo to dzienniki mogą pisać p ra ­
wdę! Przecież cenzura nie pozwoli! 
mówi jeden z drugim  poczciwy oby­
watel i w yciąga rękę po w yśw iechta­
ną w ielokrotnym  czytaniem  ulotkę t 
nadstaw ia  skw apliw ie uclia na wszel 
kie plotki i nowinki.

A  rezu lta t je s t żałosny: 
ludzie nie mogą spać, ho lada chwi 
la spodziewają się „krwawego 
kwadransa’4 czy .mocy św. Bartln 

mieja".
Na wyścigi wszyscy się dom yślają, 
kto kogo będzie m ordował i dlaczego, 
kto i w  czyim im ieniu sięga po w ła­
dzę. W ytw arza się nastró j niezdrowej 
sensacji, w k tórym  pracować nie moż­
na spokojnie.

Chwilowo fala plotek przygasła . 
Po w in no się zrobić wszystko, aby n i­
gdy nię wróciła. Trzeba, aby spo łe­
czeństwo przyszło do głosu, aby w 
atm osferze szczerości i zaufania me 
było więcej m iejsca dla plotek rozsie­
wanych w imię obcych celów przez 
różnych szkodników.

P iękne powiedzenie marsz. Śmigłe­
go-Rydza, że dyktatorem  Polski ma 
być miłość O jczyzny, ostatecznie p rze­
kreśla  wszelkie niepoczytalne przy 
puszczenia.

Miłość Ojczyzny — to w ielka rzecz 
Ona to w sercach Polaków  wielkich

dokonała rzeczy i nie ulega najm nie j­
szej w ątpliw ości, że Polska stałaby 
się rychło m ocarstw em , gdyby wszy - 
scy bez w y ją tku  obyw atele w swoich 
poczynaniach miłością Ojczyzny się 
kierow ali.

Oczywiście tą bezinteresowną, rze­
telną miłością, która nie reklamuje się 
na jarmarkach a zaznacza się czynem  
i ofiarami.

N iestety  tak a  miłość nie zawsze 
gó ru je  w sercach wszystkich Polaków  
Gdy się widzi nieposzanow anie p ra ­
wa, chęć używ ania kosztem  innych, 
nędzę w ielu m ilionów obywateli a nad 
m ierne zyski garstk i uprzyw ilejow a 
nycli.

jawną zdradę interesów narodu i 
państwa po stronie wielu obywa­
teli, ulegających wpływom obcych 
agentur, brak wyrozumienia dla 
ludzi innych przekonań, wprowa­
dzanie do dyskusji politycznej ar­
gumentów gwałtu i brutalnej siły. 
odsuwanie od wpływu na losy kra 
ju ludu, który krwią swoją wol­
ność Polski okupił, marnowanie 
wielu talentów , które Polsce mo­
głyby oddać wielkie usługi itd. ltd. 

w tedy trudno  uwierzyć. że we w szy­
stkim  kierow ano się miłością Ojczyzny

N aród to w ielka rodzina. Czyż kto 
knLvipJ.- w id z i a ł .  h v  rodzina, w  której

nie ma miłości, łagodzącej wszelkie 
niesnaski i tarc ia , kiedyś się w ybiła i 
zaję ła  w zbiorowości przodujące m ie j­
sce! Chyba nie. Rodzina rozw ija się 
ty lko wówczas należycie, jeżeli w niej 
panu je  harm onia, jeżeli ożyw iona j ‘A 
miłością głowy rodziny do je j człon­
ków i odw rotnie N ieraz głowa rodzi­
ny zniewolona je s t skarcić k rnąbrne  
dziecko, ale miiość do niego nie p o ­
zwala je j dziecka odtrącać albo nim 
pogardzać.

Rodzie, który jedno dziecko obda­
rza przywilejami a drugie krzywdzi, 
który jedno dziecko usadowi przy pię­
knie nakrytym stole a drugie w przed 
sionku. rozbija rodzinę.

N aukę w ypływ ającą z takiego do­
świadczenia należałoby zastosować w 
zbiorowym życiu narodu. Społeczeń­
stw a polskie niczego więcej nie wy 
m aga. Je s t w nim tv le  zapału, tvh-  
chęci uczciwej służby dla dobra Oj 
ezyzny, tyle dstępliw ośei i zdolności 
do ofiar, że nie trudno  by b y ło  nim 
kierować, gdyby się rzeczywiście za w 
sze odnoszono do niego z m iłością i 
spraw iedliw ą oceną woli i w ysiłków  
wszystkich jego członków.

W  w arunkach, jak ie  się w kraju  
naszym  w ytw orzyły, słow a N aco łu c- 
go W odza m ają  w ielkie znaczenie. 
Oby te słowa głęboko zapadły v serca 
w szystkich Polaków.
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Budzi się wieś zagłębiowska

W chatach palą się lampy elektryczne
Poświęcenie Domu Ludowego w Będzinie

Zgodnie z hasłem rzuconym prze/ 
P . M arszałka Śmigłego • Rydza o 
pociągnięciu Polski wzwyż, społe­
czeństwo Będusza zadokumentowało 
czyimws. że hasło to zrozumiało i swą 
ofiarną pracę wzniosło Dom Ludowy, 
którego poświęcenie odbyło się a v  dni u  

14. bm. jako w 19-tą rocznicę odzyska 
ni a Niepodległości.

W  domu ludowym znalazła miejsce 
ndodzież wiejska, która pożytecznie 
spędza każdą wolną chwilę, znalazła 
też pomieszczenie spółdzielnia spożyw 
eńw, sala teatralna i świetlice.

Budowę domu ludowego zaczęto w 
kwietniu 1936 r. przy kapitale 18'iO 
zł., z udziałów członków i ofiar wpły­
nęło 2182 zł. Zarząd spółdzielni a 
conto czynszu wpłacił komitetowi KXX) 
zł. — Ofiarowano także bezpłatną r<> 
bociznę i zwózkę materiałów. Dom 
ten kosztuje dotychczas 71X10 zł.
Jest to pierwszy dom ludowy w pow. 
zawierciańskim

W ieś Zagłębiowska odradza się1 
stopniowo: znika dawna gnuśność i 
zobojętnieli na ich miejsce przychodzi 
czyn.

Będusz to znana wieś z rozpraw 
nożowych i innych aw antur — umie 
także kłaść cegiełki do ogolnej budo­
wy państw a i posiada za sobą duży do 
robek a mianowicie:

W  chatach palą sic lampy elektry­
czne. przez wieś wiedzie piękna droga 
bita. wysadzona drzewkami owoco­
wymi. Społeczeństwo zorganizowało 
spółdzielnię spożywców jako jedną z 
gałęzi, która ma odrodzić dziedzinę go 
spodarczą, która ma wzmocnić naszą 
zubożałą ludność wiejską, która ma 
wyzwolić rolnika i robotnika od wyzy­
sku, wskazać mu właściwą drogę i u 
czynić go niezależnym.

Zakupiono opryskiwacz, by skuteez 
nie prowadzić w sadach owocowych 
walkę z mszycami, gąsienicami i in. 
szkodnikami, zakupiono sondę i troher 
by inwentarz uchronić od wypadków.

Wprowadzono czytelnictwo „Pio-- 
nu“ jedynego fachowego pisma rolni 
czego. Na każdym prawie domu rozpię 
ta antena.

Brak tylko budynku szkolnego, o 
którym poważnie gromada myśli.
A odrodzili wie Ci. których zadaniem 
iść między lud, do tych chat wieśnia-

Z estrady

Znakomity śpiewak
Doroczny Koncert Rosyjskiego To 

svarzystwa Dobroczynności w Sosnow 
cu jest zawsze niełada ucztą artysiycz 
ną. W  tym roku był ucztą tym większa 
że brał udział w koncercie Sergiusz 
Benoni. bas — baryton opery „La 
Scala** w Mediolanie. Żeby najkrócej o 
kreślić wielkość talentu tego śpiewa­
ka. trzeba powiedzieć, że jest to glos 
na miarę Szaliapina z czasów jego mło 
dośc-i. Zaangażowanie Benoniego do 
Mediolanu odrazu po pierwszej do 
rywczo zorganizowanej próbie świad 
ozy .jak znakomitym artystą  jest śpię 
wak. który odwiedził Sosnowiec.

Nie można się, też dziwić, że po 
pieśni Chorążego z ,, H rabiny’', czy 
baladzie Nefista, w szczególności zaś 
po pieśni z ,,Księcia Igora1- Borodina 
sala .,Palais de Danse4’ długo roz­
brzmiewała gorącymi oklaskami do­
bo ro we.i publicznośei.

Bardzo miłym zjawiskiem b y ła  u 
talentowana śpiewaczka p. Zum 
Busch, która w ariach operowych 
Leoncavallo, Czajkowskiego, pieś­
niach Szuberta, St Lipskiego, Rach- 
maninoffa zdobyła duży sukces.

Z wielkim też aplauzem spotkała 
się gra skrzypcowa p. J . Salacza,

WIDZ.

czych, poddaszy nędzarzy by rozpala.:, 
światłem wiedzy wnętrza, kędy panu 
je niedola ludzka, by wykuwać w gra 
nitowym złomie duszy ludzkiej kształt 
nowy Polski — mocnej, mądrej — 
wspaniałej. Zrobili to Ci. którzy odra 
dzają dusze ludzkie i czynią je lepszy

Na statku m/s Piłsudski wrócił ks. 
biskup Kubina, który w charakterze 
delegata ks. prym asa polskiego wziął 
udział w sejmie Polskiego Zjednoczę 
nia Rzymsko-Katolickiego, który się 
odbył we wrześniu br. w W ’lkes 
Barre w Stanach Zjednoczonych. J a ­
ko znawca problemów wychodźczy h 
ks. biskup z wielkim zainteresować 
niem śledził przebieg obrad sejmu, 
wygłaszając na początku wielką mo­
wę, w której gorąco zachęcał naszych 
braci w Ameryce do ścisłego zespole 
nia się do pogłębienia zarówno wiary 
jak  i poczucia polskości.

Pragnąc, aby podróż ta  oddała jak

Około b grudnia, spodziewany jest 
przyjazd do Krakowa i Zagłębia Dą­
browskiego m inistra przemysłu i han 
dl u Antoniego Romana, który na za­
proszenie izby przemysłowo - handlo­
wej weźmie udział w obradach izby o- 
raz przeprowadzi szereg konferencyj

Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie 

poniższego listu w swym poczytnym 
piśmie:

W ystarczy przejść przez pierw szj 
z brzegu ulicę na Środuli, a odrazu się 
zauważy, że nikt nie troszczy się o to 
przedmieście.

Począwszy od głównej ulicy Okrzei, 
na której niemal zawsze jest pełno 
błota, a skończywszy na mniejszych 
uliczkach poprzecznych stwierdzić 
trzeba z przykrością, że stan ich jest 
niezwykle opłakany Na takiej np. ul. 
W apiennej, która jest dość ruchliwa 
nie ma wcale chodnika i przechodnie 
muszą brnąć po kostki w błocie. La­
tem zaś tumany kurzu nie pozwalają 
oddychać.

Robotnicy fabryki papieru ,.Kiu 
eze’* pod Olkuszem, odczuwając wy 
jątkow ą nędzę tysiąca rodzin b. górą. 
ków zatopionych kopalń rud ołowiu 
nych i cynkowych w Bolesławiu, na 
walnym zebraniu w dniu 21 bm. 
postanowili pośpieszyć z pomocą 
przez przeznaczenie dla łych rodzin 
wartość pół dniówki jeszc/e w tym 

miesiącu.
Opodatkowanie tego rodzaju obej­

muje wszystkich robotników z górą 
1200, mających nawet najmniejsze za 
robki. przy czym potrącenie zarobków 
ma nastąpić już w dniu 1-go grudnia 
r. b.

Należy zaznaczyć, że 
norma złożonej ofiary przez robotni- 

j ków papierni, przekracza kilkakiot 
I nie normę, jaką wyznaczy! naczelny

mi. Ci. którzy uczą lud realnie patrzeć 
na życie i świat, Ci co wyprowadzają 
masy z matni, Ci którzy budują Pol 
skę — a na imię im ,,Nieznani4*.

Piotr Pietrzak
kierownik szkoły w Będuszu.

największe korzyści sprawie wychodź 
twa, ks. biskup Kubina odwiedził na­
stępnie z górą 80 parafii polskich, 
przeważnie na wschodzie Stanów 
Zjednoczonych. W tym również celu 
złożył wizyty ambasadorowi polskie­
mu w W aszygtonie p. Wysockiemu, 
delegatowi apostolskiemu mons. Cico 
gnianiemu oraz biskupom tych die- 
cezyj, w których odwiedzał rodaków.

Z Gdyni ks. biskup przybył bezpo 
średnio do Poznania i złożył księdzu 
prymasowi obszerne sprawozdanie ze 
swojej podróży, po czym wyjechał do 
Częstochowy.

z przedstawicielami przemysłu górni­
czego i metalurgicznego.

Ponadto min. Roman zwiedzi sze­
reg objektów przemysłowych, w szeze 
gólności zaś elektrownię okręgową Za 
ffłebia D ą b ro w s k ie g o .

Północna, która łączy Środulę z Za­
górzem i kol. Zuzanną, tu  również 
brak chodnika. A wydział wodocią­
gów zainstalował studnię z wodą 
„maczkowską’* zapominając o Wota u 
poleskich, czym zmusza mieszkańców 
Środuli do używania wody ,,deszczów 
ki1’, gdyż do wody maczkowskiej tru  
dno dojść.

Uważam, że jest koniecznym po 
łożenie na wspomnianych ulicach, cho 
ciażby po jednej płycie chodnika.

Mamy nadzieję, że ojcowie miasta 
zastanowią się nad ciężkim stanem 
tej dzielnicy i przyczj n:ą się Jo szyb 
kiego uporządkowania tych ulic.

Raz jeszcze apelujemy do rnagi

komitet zimowej pomocy bezrobotnym
Ofiarność robotników .Klucz*4, za 

inicjonowana przez Związek Metalów7 
ców i dyrektora fabryki, p. Kmver 
skiego, godna jest specjalnego podk^-e 
ślenia. jako czyn wysoce obywatelski.

S kazan ie  sutenera
NA D W A  LATA W IĘ Z IE N IA .

W  Sądzie Okręgowym  w Sosnowcu od 
była się rozpraw a przeciwko Piotrow i 
Grabiźnie. la t 47. mieszkańcowi Sosnow­
ca oskarżonem u o czerpanie zysków z 
nierządu. G. utrzym yw ał przy ul. Towa­
row ej specjalny lokal dla schadzek i u- 
ła tw ian ia  nierządu prostytutkom .

Sąd skazał Grafcizną na  dwa la ta  wie. 
zienia. P rzyby tek  rozpusty zlikwidowano

D RZAZGI.

Echa posiedzenia
W  ^R o b o tn iku *  ukazał się znow u  

ostry  a tak  na  sosnow iecką radę m ie j­
ską w zw ią zku  z osta tn im  je j  posie­
dzeniem  na k tó rym  rozpa tryw ana  b y ­
ła spraw a rzekom ych n adużyć  w  szp i­
talu m ie jsk im  w  Sosnoivcu .

J a k  w iadom o, radziecka kom isja  
rew izy jn a  s tw ierdziła , że żadnych  nad  
użyć nie było, ty lko  przekroczenia  na 
tu ry  fo rm a ln e j■ P rzekroczenia  te w  in  
terp re ta c ji „R obo tn ika “ w yg lą d a ją  
w  sposób na stęp u ją cy:

A le kom is ja  rew izy jn a  — stw ie rd z iw ­
szy ten  s ta n  rzeczy, n ie  za ję ła  żaih.ogo 
stan o w isk a  wobec fair tu. że ruchom y in ­
w en ta rz  m ie jsk i zn a laz ł sie  u S uskiego , 
k u p ca  m lecznego dostaw cy  m leka do s*pł 
ta li m ie jsk ich , że te  w łaśn ie  p rzedm io ty  
in w e n ta rz a  szp ita ln eg o  n ie  b y ły  zak się­
gow ane w książce in w en tarzo w ej że p i­
smo. zezw alające  n a  sprzedaż bu tów  i u- 
h rań  zostało  p rzez  w icep rezy d en ta  p. 
A łm stae d ta  w ystaw ione ju ż  po zajęein  
przez o rg a n a  p o lic ji p ań stw o w ej tych  rrt 
czy u  Susk iego , ti .  dn ia 39 s ie rp n ia , je d ­
n ak  z d a tą  2(1 si rp n ia , a w ięc było  a n ty ­
datow ane.

P ow tarza jąc po icyższe za  >, Robol- 
vikiern“• p ra g n iem y  zorien tow ać C z y  
te ln ikó w , w  ja k im  k ieru n ku  idzie  uza 
radnien ie voturn sepera tum , zg łoszone  
nrzez klub  radnych P P S .

DO RA D Y  Z A K L . U B E Z P . SPO L.
W e w czora jszej n asze j w iadom ości co 

do k a n d y d a tu r ,  w y su n ię ty ch  przez sosno 
n ie c k ą  Izbę p rzem .-hand łow ą do rad y  za 
k ła d u  ubezpieczeń spo łecznych  w W a r ­
szaw ie, z a k rad ł się  b łąd . K a n y d a ta m i 
Izby  do te j rad y  są pp.: inż. M ieczysław  
L au b itz  i d r. Leon Rogoż.

 oOo —

Pirsy głośniku
A B E N T m O T H  I RACKHATTS.

D ziś o godz. 20.00 tr a n s m itu je  P o lsk ie
Radio z sali E nbarm -m  i War.-zaw.-tuci 
koncert, k tóry  stałby się |.rav >!/. ivą -er. 
sacją  w najw iększym  nawet ośrodau mu 
zycznym św iata. Dwaj artyści ę -.varan tu 
ją  niezwykłość tego koncertu: Wdhełm
lluckhaifi, jeden z na większych pianistów  
i H erm an Abendroth znakom ity  dyr.c 
gont niem iecki.

 * * *

Dzisiaj — ia tobis
Jutro — ty mnie

Coraz większe i powszechniejszo 
zrozumienie zdobywa sobie w Polsce 
akcja która, najistotniej -stoi po«i 
nawiasem wszystkiego, co na innych 
odcinkach społeczeństwo nasze kłów, 
dzieli, wzburza, czy też osłabia i unie 
ruchamia. Akcją tą powszechna 
pomoc tym, którzy na zimę pozostają 
bez pracy i jedzenia, często bardzo 
jeszcze nawet bez własnego dachu 
nad głową. Niewątpliwie akcja ta  ni; 
rozwiązuje właściwego problemu bez 
robocia, lecz, jak z rozwoju jej stwicr 
dzić można, staje się coraz więcej spo 
łeczną. Do najszerszych nias dociera 
hasło: ,,Dzisiaj — ja  tobie, ju tro  — 
ty mnie”. Nic trzeba wiele uzasadniać, 
że w realizacji tego hasła przoduje 
świat pracy. W tym roku akcji zimo­
wej należy hasło to wpoić tym. którzy 
w ubiegłym roku mało, względnie nic 
nic świadczyli na rzecz pomocy zimo­
wej. Oni niewątpliwie trudniej rozu 
mieją to hasło, tak istotnie i właściwe 
Lecz gdy na każdym kroku i przy 
każdej okoliczności będzie się im we 
właściwy sposób przypominać — nie- 
wątpli wie zrozumieją.

Dzisiaj my bezrobotnym, ju tro  oni 
w dwójnasób zwrócą udzieloną pomoc. 
Bo na czoło tegorocznej akcji wysu­
nięto nakaz: pracą i chleb wszystkim 
bezrobotnym.

 oOo------

C W IC Z E N IA  G l M N A ST Y C ZN E.
Tow. gim n. Sokół .w Dąbrowie o rgan i­

zuje ćwiczenia gim nastyczne dla pań . -  
In fo rm acji udziela naczelniczka gniazda 
N. M araszków na w poniedziałki i cz w art 
k" od godz. 18 do 19.30 w sali ogniska — 
kancelaria  szkoły.

Powrót Ks. olsKupa Kubiny
z podróży po St. Zjednoczonych

Przyjazd min. Romana do Zagłębia
nastąpić ma o k o ło  6 grudnia

SKRZYNKA DO LISTÓW.

Srodula tonie w błocie

Gorzej jeszcze przedstawia się ul

stratu  o pomoc dla tonących w bagme 
na Środuli.

Juhii.i IJordo.

Wzruszająca ofiarność robotników
papierni „Klucze”
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Ochotnicy kupują samolot
Odezwa oddziału Z,O.W. w Sosnowcu

OCHOTNICY!
Na zje/dzie delegatów Związku b. 

Ochotników Armii Polskiej z la t 1914 
— 1921 odbytym w dniu 3 październi 
ka br. w W arszawie uchwalono uLat 
dowuć dla armii 3amolot pod nazwą 
„ZOW ” (jest to skrót nowej nazwy 
naszego Związku — Związek Ochotni 
ków Wojennych W P).

Wnioskodawcą fundacji samolotu 
byl nasz oddział.

Datki obowiązują ,już od 1 listopa­
da br. jako dodatek do składki mięsu? 
cznej, przy czym najniższa stawka wy 
nosi 10 groszy miesięcznie.

Je s t to składka bardzo mała. lecz 
wychodzimy z założenia, że ,,zian i o 
do ziarnka, a zbierze się m iarka’4 i są 
dzimy, że przy dobrych chęciach ez:on 
ków i należytym poczuciu przez nicli 
obowiązku będziemy mogli uf undo 
waó nie jeden, a może 2 lub samolo 
ty  pod nazwą ŻOW 1. ZOW 2 itd.

W myśl powyższego wzywamy 
wszystkich członków zrzeszonych a v  
naszym Związku do składania po za 
'datkiem obowiązującym w wysokości 
10 groszy również i dalszych ofiar w 
miarę sił i możności, zależnie od syfu 
acji m aterialnej danego członka. — 
Byliśm y ofiarni w latach 1914. 192 Ą 
oając swe życie — bądźmy i dziś o 
fiarni, dając tylko pieniądze by poka 
zać, że jak  wówczas byliśmy pierwszy 
mi obywatelami o ile szło u ofiary r.p 
ołtarzu Ojczyzny.
tak i obecnie idziemy w pierwszych 

szeregach aby podnieść obronność 
Polski.

Jest nas dziś zrzeszanyJi około
30.000 ochotników wojennych, szeregi

WIECZORNICA KOŚCIUSZKOWSKA.

Towarzystwo gimnastyczne So kał o- 
kręg Il-g i urządza wieczornicą kościusz­
kowską, która su; odbędzie w sali „Ogiń­
ska" w Dąbrowie w dniu 38 bm. o godz. 
17 ej. Program : część I  — otwarcie m ar­
szem sokolim, wspomnienie o T. Kościusz 
ce wygłosi profesor Mierzanowski, kon­
cert orkiestry gniazda Zagórze. Część TI 
— ćwiczenia wolne słowiańskie sokol’c, 
ćwiczenia na przyrządach sokolic, ćwiczę 
nia wolne słowiańskie sokołów, ćwicze­
nia na przyrządach sokolow. Część III — 
wręczenie nagród i dyplomów za zawo­
dy lsJ-ST roku.

W ejście na wieczornicę SO gr. dla człon 
sów. 50 gr. dla uieezlonków. Po weczor- 
nicy odbędzie sę zabawa taneczna. Wej­
ście dla członków 50 g r . dla nieczłon- 
ków 1 zł.

— : o : —

-  „ANDRZEJKI W BĘDZINIE. W
lu iu  27 bm. urządzone zostaną przez P. 
iii S. w Będzinie przy ul. Fączewskie.i 12 
w «ali klubu Z w. Prac. Samorządowych 
.. Andrzejki'1. Zaproszenia otrzymać moż 
aa w lokalu PMS. plac 3 Maja 4 od go­
dziny 15 do 19.

Ochotnicy woienni
O ODZNAKĘ STRZELECKĄ.

Zarząd ZOW. w Sosnowcu przypomi­
na zawezwanym członkom, aby na strze­
lanie o odznakę strzelecką O. S. stawili 
się punktualnie na boisku PW. i W F. w 
Sosnowcu przy ni. Mon i willa Mireckie- 
ęo w dniu 28 bm. o god:'. 9.

 O----

Nowe cenv
TŁUSZCZÓW I WĘDLIN.

Od dnia onegdaj: zego obowiązuje na 
terenie Zawiercia nowy cennik na tłusz 
cze i wędliny, ustalony przez miejską ko 
misję cennikową, a zatwierdzony przez 
urząd wojewódzki w Kielcach.

Obowiązujące obecnie nowe ceny. u- 
widoeznione w tym cenniku są następu­
jące: słonina 1.90 złj mięso wieprzowe 
* dokładką 1.25 zł., salceson włoski 2.40 zł. 
salceson szwabski 1.50 zł., kiełbasa zwy­
czajna 1.95 zł., boczeik surowy wędzony 
2-10 zł., nogi 60 gr., kości 30 gr., kiszka 
kaszana z kaszy drobnej 95 gr., kiszka 
kaszana z kaszy latarczanej 85 gr.

nasze wciąż się zwiększają wprawdzie, 
lecz na froncie było nas ok. 500.001) — 
gdzież jest reszta?

Ochotnicy!! Do szeregów wzywa 
Was Ojczyzna, więc nikogo wśród nas 
nie powinno braknąć! Nie powinno 
być maruderów!

Wzywa Was ZOW.!!
Zarząd Oddziału ZOW. w Sosnowcu 

Sekretarz: M. Kruszyński.

P. bntUMsmna rozprawie
przeciw obrońcy jej męża

W czoraj w Sądzie Okręgowym w 
Sosnowcu odbyła się rozprawa prze 
ciwko adw. H. Ostrowskiemu (ojcu) o 
obrazę sądu w znanej depeszy, w któ 
rej „w imieniu zdeptanego praw a” o 
skarżony adwokat zapowiedział swe­
go ozasu apelację od wyroku w spra 
wie P. Grrzeszołskiego.

Oskarżał wiceprokurator D ryjski, 
który domagał się utrzym ania w mocy

Ze świata ponurych zbrodni
Zamordowali współtowarzysza Diesiady

Na ławie oskarżonych w Sądzie Okrę 
gowym w Sosnowcu zasiadły wczoraj 
ozlery osoby ze świata przestępczego. 
Henryk Borowiecki, jego kochanka Jan i 
nu Karczówna^ Jan  Kurek i Stanisław 
Pierzchała, mieszkańcy Gołonoga, Wymi® 
nieni urządzili na kol. „Dziewiąty* liba­
cję, w której wziął również udział zna­
ny na tamtejszym terenie aw anturnik 
Jan  Lis. Gdy wszyscy mieli już dobrze 
w czubach, wynikła nagie sprzeczka niię 
dzy Lisem, a pozostałymi uczestnikami 
libacji.

Od słów doszło do bójki, w której 
Lisowi złamano pięć żeber.

Lis ostatniem sił dowlókł się do swe­

go mieszkania i położył się, towarzysze 
jego jednak mimo połamania żeber nie 
byli jeszcze syci zemsty. Borowiecki, u- 
zbroił się w żelazny iom i udał się wraz 
z Kurkiem do mieszkania pobitego. Tu 
wtargnął przez okno i zadał jeszcze leżą­
cemu w łóżku Lisowi kilkanaście ciosów

Przywieziony do szpitala, Lis na dru 
gi dzień wyzionął ducha.

Po wysłuchaniu naocznych świadków 
krwawego zajścia, sąd skazał Borowiec­
kiego na szesć lat więzienia, pozostałych 
zaś oskarżonych na rok więzienia, z za­
wiedzeniem wykonania kary jedynie K ar 
czównie.

Królowa Wiktoria
RESTA URACJA  — KABARET

„S A  V O Y’<
Sosnowiec, 3 Maja, Teł. 01.9411 

Podziemia — Teł. 01.994.
Zawiadamia o otwarciu po 2 miosię 

cznych przeróbkach i całkowitej zm i a 
nie wnętrza znanych powszechnie

„PODZIEMI SAV0YU“ 

♦ ^
Nowocześnie urządzone łoże według 

wzorów znanych architektów — deko­
ratorów ® Pająk neonowy nad p a r ­
kietem ® Obicia jedwabne i broka­
towe 9 Barwnie oś wietlony bar ame 
rykanski © Gustownie urządzone 
gabinety — staw iają p o d z i e m i a  
„Savoyu“ w rzędzie pierwszorzędnych 
lokali rozrywkowych w kraju. — —

OTW ARCIE N A STĄ PI W SOBOTĘ, 27 LISTOPADA h. r. 0 G. 23-ej

Wiadomości bieżące
Piątek

Listopac

Dziś: Leonarda 
Jutro: Waleriana 
Wschód słońca: 7,14 
Zachód ałońea 15,32

Do 1-go grudnia bezp łatn ie
otrzyma Każdy „ExsrasZagłębia1
kto  zaab o n u je  i zap łaci p ren u m era tę  
za m iesiąc g rudzień .

Prenum erata „Expresu Zagłębia' 
z odnoszeniem do domu, łub przesyłką 
pocztową kosztuje

tyiko zł. 2.— miesięcznie 
Każdy prenum erator Expresu 

Zagłębia korzysta z bezpłatnej porad1 
Prawnej.

 :0:-----

f S A T K  M I R J S K I
W SOSNOWCU

Dziś po południu o godz. 16.30 — spe­
cjalne przedstawienie dla młodzieży szkol 
nej. Ukaże się piękny dram at Stefana 
Żeromskiego ..Róża" w inscenizacji i re­
żyserii J. Gołaszewskiego. Doskonałe gra 
na i z pietyzmem wystawione arcydzieło 
znakomitego pisarza niewątpliwie zainte 
resuje młodocianych słuchaczów to też

wyroku Sądu Okręgowego, tj. 
skazania adw. H. Ostrowskiego na 
trzy miesiące aresztu i pozbawienia go 
praw wykonywania zawodu obrońcy 

na przeciąg lat dwóch.
Pomijając kwestię winy, która ze­

stala przesądzona orzeczeniem Sądu 
Najwyższego, adw. H. Ostrowski, 
przyznał użycie niewłaściwych słov. 
w depeszy i prosił o uchylenie przede 
wszystkim kary, pozbawiającej go 
prawa wykonywania praktyki zawo­
dowej i ukaranie go grzywną, którą w 
wypadkach tego rodzaju przestępstw  
ustawa przewiduje.

Przewodniczący rozprawie, sędzia 
Wyczauski, zapowiedział ogłoszenie 
wyroku na dziś, godz. 14-tą.

Rozprawa przeciwko adw H. 0 ~  
strowskiemu ściągnęła licznych słucha 
czów. Ogólną uwagę na audytorium 
skupiała na sobie żona śp. Grzeszo! 
skiego. która odbyła z adw. H. Ostrów 
skim cRuższą rozmowę

B. długoletni specjalista dla 
chorób skórnych i wenerycznych 

i kosmetyki we Wiedniu

Dr. Leonard 81ETAK0MSKI
osiedlił się 

w Katowicach przy ul. Kocha­
nowskiego 3, Tel. 356-G0

spodziewana jest liczna frekwencja. S /f o 
ły zamiejscowe proszone są o wcześniej­
szo zamawianie biletów w firm ie Wb 
Czechowski. 3 Maja 8. telefon 61 824. Le­
ny miejsc od 25 gr. do 1 zł.

W sobotę 27 bm. — „Woźny i m ini­
ster". “świetna i pełna humoru komedia 
łłirabeau wstępnym bojem zdobyła sobie 

rbliczność sosnowiecką, która bawi się 
na niej wyśmienicie. Doskonali wyko­
nawcy ról głównych pp. Mierzyński i Lem 
czewski oraz pp. Arciszewska, Dworzyn- 
ska, Jasnorzewska, Tańska, Cygler. Da­
necki, Fijewski, Nawrocki i Romaniszyn 
rozśmieszają publiczność, stwarzając u- 
datne typy. Reżyseria St. Szpiganowiezn. 
Ceny miejsc od 25 gr. do zł. 2.40.

KINA W SOSNOWCU:
P A T R IA :  Przedziwne kłamstwo Ni­
ny Petrow ny.
ZA G ŁĘBIE — T rafalgar 
ED EN : Dla kobiety.

 oOo-----
— POSIEDZENIE RADY M IE JSK IE J 

W DĄBROWTE. Dziś o godz. 7 wiecz. od 
będzie się posiedzenie rady miejskiej w 
Dąbrowie. Porządek obrad zapowiada 
sprawy pożyczkowe i statutów podatko­
wych.

Czytelnicy nasi
kom u n i k m m ,  że,..

Szyldy sklepów sosnowieckich psu
ją wygląd estetyczny miasta. Na dobi
tek kupcy z ul. Modrzejowskiej obmą
lowują wokół swych sklepów ściany
aż do pierwszego piętra. Ostatnio coś
niecoś w tej sprawie zrobiono, ale to
wszystko jeszcze mało.

*  #  *

W ,,Expreaie Zagłębia" w sprawozda 
niu z rozprawy sądowej o pewne zaj 
ścia uliczne dano tytuł- ,,W mrokach 
ul. Ostrogórskiej”. Wynikałoby z te 
go. że ulica ta jest mroczna i niefcez 
pieczna. Wypadek, o którym mowa 
zdarzył się na sąsiedniej ul. Pańskiej. 
Jeżeli zaś chodzi o ul. Ostrogórską to 
czas już. by straciła ona swą złą sta­
wę. Jest ona obecnie dostatecznie o 
świetłona, bezpieczna, a dzięki temu 
że i porządnie zabrukowana, ma wsze! 
kie dane po temu, by powstała tu  no 
wa ładna dzielnica miasta. Sprzyja 
ternu przede wszystkim fakt, że ul 
Ostrogórską jest ożywioną arteria, ią 
ezne- ^ :" 'w iec z Mysłowicami.

UWAGA! Wszyscy Czytelnicy, któ 
rym słe nasuwają rozmaite uwagi, na 
dające słe do druku zechcą je zgłaszać 
listownie lub telefonicznie fnr. tclefo 
nu do naszej Redakcji w godzi
naeh od 9 do tt i od lfi do 1$

— ZE STOWARZYSZENIA PiE LĘG  
NI A REK- Zarząd kola polskiego stowa­
rzyszenia pielęgniarek zawodowych w Sśo 
suoweu zawiadamia członkinie, że cłma 
26 bm. odbędzie się zebranie w miejskim 
ośrodku zdrowia w Sosnowcu, ul. Tea­
tralna 4 o godz. 17.30. Ze względu na waż 
ny wykład wszystkie członkinie proszo­
ne sa o punktualne przybycie.

— HERBATKA TOWARZYSKA W 
SZKOLE NA ŚROBULI. Komitet doży­
wiania przy s'kole powszechnej nr. 19 
im B. P rusa w Sosnowcu na Sroduli przy 
ul. Okrzei 56, urządza w nowym gmachu 
tejże szkoły w dniu ’27 bm. !j. w sobotę 
o godz. 20 .Herbatkę towarzyską*' na kto 
rą zaprasza rodziców i sympatyków, p ra­
gnących mile spędzić czas wr udekorowa­
nej sali przy udziale orkiestry. Bufet na 
miejscu. Stroje dowolne. W stęp za za­
proszeniami.

— WYWIADÓWKA i walne zgroma 
;!zenie kola opieki rodzicielskiej w pań­
stwowej szkole górniczo - hutniczej w 
Dąbrowie odbędzie się w niedzielę dnifc 
28 fcm. w III-eim  pawilonie szkoły przy 
ulicy Kondratowicza. Początek o go3» 
10 min. 30.
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Pomoc kredytowa dla rolników
Dziesięciolecie pracy Oddziału Państwowego Banku Rolnego w Katowicach,

Dominującą rolę w życiu gospodarczym  
Maska zajmuje niewątpliwie wielki 
przemysł. Rolnictwo, w istniejącym ukln 
flfie sił, sehodzi na plan drugi tym nie 
mniej jednak ma ono ważne zadanie do 
ipeinia, które polega na obowiązku wy- 
tywienia przeszło milionowej rzeszy lud­
ności, zamieszkałej na niewielkim stosu n 
kowo obszarze województwa śląskiego. Xa 
lan ie  to nie jest łatwe do wykonania, 
ędy sic weźmie pod uwagą: niewielką siłą 
jaką 0110  reprezentuje, zatrudniając żale 
dwie około 30 proc. mieszkańców woje 
ivództw a .ujemne warunki geologiczne i 
atmosferyczne oraz niekorzystną struktu 
rc, gospodarstw rolnych, wśród których 
przeważają bądź karłowate gospodarstwa 
bądź też w ielka własność. Pewnego rodzą 
jn rekompensatą dają miejscowe warunki 
ekonomiczne stawiająe rolnika śląskiego 
w lepszej sytuacji niż w innych dzielni 
caeh kraju. Gospodarstwa rolne w pozo 
stałych województwach, za wyjątkiem po 
łożonych w niedużej odległości od wiąk 
szych m iast ,eą zmuszone bądź do dalekie 
go, eząstokroć nieopłacającege sią, trans 
portu wyprodukowanych przez siebie ar 
tykułów. bąd źteż do sprzedaży pośredni 
łrowi, wyzyskującemu z reguły dogodną 
lla siebie sytuacją. Zupełnie inaczej prze 
fctawia sią ta sprawa na Śląsku. Wobec 
Wielkiej pojemności rynku w okrąg u prze 
myślowym, problem ten w normalnych 
warunkach życia gospodarczego nie może 
nastręczać trudności. Gąste zaladnenie u- 
snożliwia sprzedaż towarów niemal na 
miejscu, a ewentualny transport ułatwia 
gąsta sieć kolei żelaznych i doskonałych 
dróg kołowych. Korzystniejsze położenie 
rolnika śląskiego wyrażało sią ponadto 
po przyłączeniu Śląska do Polski, w 1* 
twości zdobycia kredytu, wobec ogromu 
go kapitału, jakim rozporządzały spói 
dzielne, komunalne kasy i banki prywat­
ne.
W tej sytuacji brak tylko było skoordy­

nowanej akcji kredytowej, któraby, dzią- 
ki ciągłośei i dostosowaniu do każdorazo 
wych potrzeb rolnictwa, mogła wywierać 
dodatni wpływ na gospodarką rolną. 
Brak ten został usunięty z chwilą utwo 
lżenia w 1927 r. Oddział Państwowego 
Banku Rolnego w Katowicach.

Dzisiaj stoi on na czele instytucyj kre 
dytujących rolnictwo, to też warto w 
momencie w którym upływa 19 lat ist 
nienia, zastanowić sią nad jego działalno 
ścią w ciągu tego okresu. Działalność ta 
jest jednakże zbyt różnorodna i rozległa, 
by móc jej charakterystyką zmieścić w 
ramach jednego artykułu, ogrpyirzmy 
sią wiąc do bardziej szczegółowego omó 
mienia najważniejszego działu pracy, a 
mianowicie akcji kredytowej, prowadzo 
woj na terenie województwa śląskiego, o- 
;>■- w zakresie kredytów krótko i średnio 

••linowych, również na obszarze powia 
hądzińskiego i zawierciańskiego w 

wództwie kieleekim.
. zyskanie kredytu, jak już wspomnie 

liśmy, nie było dla rolnika rzeczą trudną 
Nie odnosi sią to jednak do wszystkieh je 
go rodzajów gdyż kredytów długotermino 
wych najbardziej dostosowanych do mo 
żliwośei płatniczych gospodarstw rolnych 
dawał sią odczuwać zupełny brak.

Dlatego też Bank przystąpił przede- 
wszystkim do udzielania tego rodzaju po 
fyeseek. początkowo wyłącznie w listach 

n Jawnych Banku, natąpnie również i w 
ówce. Otrzymywali je rolnicy na o- 

tfl — 38 lat na ogólne inwestycje go 
■ arcze. na spłaty uciążliwych długów  
’kuter mi nowych, na budową domów i 

•Tynków gospodarczych ,na spłaty ro 
!. cnne oraz na spłatą ceny kupna gruo- 

v z parcelacji.
Specjalne dla śląska uzyskano wyższe 

normy szacunkowe gospodarstw rolnych 
oraz dotacją na podwyższenie kursu przy 
wypłacie listów zastawnych, najpierw ze 
Skarbu Śląskiego ,a petem z własnych 
funduszów Banku. W yłącznie dla woje 
wódzlwa śląskiego uruchomił Bank kre 
dyt gotówkowy, zwrotny w okresie 30 lat 
przy oprocentowaniu 3 proc, w stosunau 
toezwym desygnując na ten cel sumą zł-
l.lW.ÓOB oraz 588.980,— zł. na Górnośląski 
Bankowy Fundusz Ulgowy, przeznaczony

r,„ kredyty pareełaeyjne, a mianowicie 
na spłatą reszty ceny kupna ziemi i na 
za gospodarow anie.

Sum a pożyczek długoterminowych, roz 
prowadzonych w ciągu iii lał w 7. 8 i 4 i 
pół procentowych listach zastawnych 
Banku wynosi zł. 11.594.732. Zaznaczyć 
przy tym należy. iż wszystkie pożyezki w 
listach zastawnych opracowane są ober 
r»?e w wysokości 4 i  pół proc. w stosunku 
tocznym, a termin ich umorzenia został 
przedłużony na 55 lat. W  roku bieżącym  
zbliża sią ku końcowi akcja rozprowadza 
nia, na bardzo dogodnych warunkach kre 
dytów na spłay rodzinne z otrzymanego 
dotychczas przydziału na ten cel miliona 
złoty eh. Łącznie zatem z pożyczkami 11:1 
spłaty rodzinne, suma udzielonych kredy 
tów długoterminowych wynosić bądzic zł.
14.263.712.

O ile kredyty długoterminowe, jako 
oparte wyłącznie na zabezpieczeniu hipo 
tecznym. otrzymują rolniey bezpośrednio 
z Banku, o tyle pożyczki krótko i średnio 
terminowe rozprowadzane są również za 
pośrednictwem komunalnych kas eszeząd 
nośei, spółdzielń i banków ludowych. Ich 
przeznaczenie jest różnorodne, służą one 
bowiem zarówno na cele ogólne (inwesty 
cje gospodarcze) jak i specjalne, a wiąc 
na warzywnictwo, sadownictwo, kupno 
pasz treśeiwyeh, bydła zagrodowego nawo 
zów sztucznych itp. W ostatnich latach 
udziela Bank ponadto kredytów o charak 
terze sezonowym jak: zaliczkowe kredyty 
zbożowe i pod rejestrowy zastaw zboża.
Specjalny dział tworzy pomoc kredytowa 
dla gospodarstw dotkniętych kląskami ży 
wiciowymi t’kredyty siewne, na zakup He 
mniaków rakoodpornych i inne). Wspom 
nieć również należy, iż znaczną pomoc U 
nansową uzyskały zer strony Banku speł

1. Ministerstwa Rolnictwa i Reform Ro! nyeh: ;
a) tytułem zakredytowanej reszty ceny
sprzedażnej przy nabyciu osad ®Ł 14.595.168.
b) w formie pożyczek gotówkowych *1 589.744._____

2. b. Ministerstwa Rolnictwa ®ł-
3. Ministerstwa Skarbu *L

dzielnie kredytowe, rolniczo - handlowe, 
mleczarskie.

Omawiając działalność w zakresie kre 
dytów krótko i średnioterminowych, nie 
można pominąć milczeniem wzmagają 
cej sią akcji finansowania wywozu pro 
duktów rolnych oraz wzrostu kredytów 
dla przetwórstwa rolnego, w szezególnoś 
ci miąsnego, ziemniaczanego, owocowego 
warzywnego itd. Racjonalna organizacja 
zbytu produktów rolnych i rozwój ich 
przetwórstwa przyczyni sią niewątpliwie 
do podniesienia rentowności gospodarstw 
rolnych, dlatego też powyższa akcja ma 
obecnie doniosłe znaczenie.

Ogólna suma kredytów krótko i śred 
nie terminowych przyznanych przez Bank 
w okresie sprawozdawczym, wynosi zl, 
57.617.515.

Na specjalną uwagą zasługuje znaczna 
ilość rozprowadzonych przez Bank nawo 
rów sztucznych, a mianowicie 184.887 ton 
na sumą zl. 23.641.855.

Niezależnie od akcji kredytowej, pro 
wadzonej własnym kapitałem, administrii 
je Bank funduszami Ministerstwa Rolnic 
twa i Reform Rolnych oraz Ministerstwa 
Skarbu. Pierwsze przeznaczone są na po 
moc kredytową dla nabywców osad pow 
stałych z parcelacji na terenie Śląska, w 
formie zakredytowanych należności z ty 
tułu reszty ceny nabycia ziemi, drugie — 
dla inwalidów wojennych na cele produk 
eyjne a mianowicie na zakładanie wzgląd 
nie rozszerzanie warsztatów pracy w prze 
myślę, handlu^ rzemiośle i na roli. Po 
nadto Bank przeprowadza likwidacją rent 
tj. należności Skarbu Państwa po h. in 
stytucjach osadniczych i finansowych  
niemieckich. 1

W okresie swej działalności rozprowa 
dził Banit z funduszów.

zł. 15.175.912.— 
134.232.- 
626.819. —

razem: zl. 15.946.954.—

ona z jego strony za sobą pociągnąć mu 
siała.

Akcja ta, przeprowadzona przez Od 
dział katowicki przedstawia sią nastąpują 
co.

Ogólny kryzys gospodarczy, który 
przeżywaliśmy w ostatnich latach^ obni 
żył w wysokim stopniu możliwości płat 
niczc rolników, to też Państwowy Bank 
Rolny przystąpił do akcii konwersyjno — 
oddłużeniowej mimo dużych ofiar, jakie

w zakresie: 1) kredytu długoterminowego
a) umorzono kapitału pożyczek
b) odroczono spłatą zaległych należności
c) obniżono oprocentowanie od dn. 1.4 

1931 r. na sumą
2) kredytu krótko i średnioterminowego: 

przeznaczono na umorzenie kredytów sumą 
odpisano należności na suiną
oraz rozłożono do lat 14 spłatą pożyczek na sumą około

3) funduszów administracyjny ch: 
umorzono kapitału i zaległych rat: z fun

duszów Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
umorzono kapitału i zaległych rat: b. Ministerstwa Rolnictwa

zł. 539.274.- 
zł. 572.9?9.—

zł. 662.5S5.—

zl. 1.451.198. 
zl. 571.375— 

zł. 2.099.989.—

zł. 3.281.949.— 
zł. 29.105.—

Z OLKUSZA.

(o) R E D U K C JA  NA 1 E R E M U  PO\V'. 
O LKUSKIEGO. W  tych dniach na tere­
nie pow. olkuskiego przeprowadzono re ­
dukcją w n iektórych przedsiębiorstw ach 
z powodu bądz zakończenia sezonu budo 
wlanego, bądź p rac  sezonowych. W ce­
m entow ni ,.W iek" w Ogrodzieócu zredu­
kowano około 2oO robotników, przy czym 
jednak pew na iiośe zostanie zatrudniona 
przy konserw acji i  remoncie fabryki. — 
W fabryce braci Szajn w Sławkowie zre 
cl u kowano około 50 osób, oraz około 100 
robotników, zatrudnionych przy budowie 
k an a le  rzeki Szćoły w Ryszce dla do pro 
wadzenia wody do wodociągów w Macz­
kach. Te ostatn ie roboty przerw ano wsku 
tek nasta lyeh  mrozów.

(o) DZIEW CZYNKA PRZYGNIECIO­
NA KONARAM I d r z e w a . P  rzy ścina 
niu drzewa w Otoli, gm. Żarnowiec, ko­
nary drzewa przygniotły  G-cio le tn ią  Ma 
lian n ą  Czech, k tóra  doznała b. ciężkich 
obrażeń i w stan ie  nieprzytom nym  edwie 
zioną została do szpitala.

Pomoc finansowa dla rolnictwa nie 
kończy sią na bezpośredniej akcji kredy 
lewej, lecz wyraża sią również i w innych 
fermach. Miądzy innymi, Bank partyttf 
puje z sumą zł. 3.729.089.— w kapitale za 
zakładowym Przedsiębiorstwa Osadnicze 
„o „Ślązak" w Katowicach, które z tego 
tapitału  zakupuje majątki do parcelacji 
kredytując uastąpnic w dużej mierze ce­
ną kupna nabywcom — rolnikom.

Punkt ciężkości pracy Banku leży nic 
wątplwie w omawianej akcji kredytowej
0 rozmiarach “której świadezy najlepiej 
około 89-cio milionowa suma udzielonych 
pożyczek; tym nie mniej jednak w dzif 
dżinie operacyj czysto bankowych jajk is 
kaso towarowe i wekslowe, przekazy pie 
niążne itp. Bank pcszezycić sią może do 
datnimi rezultatami. Pwoażną pozycją w 
jego dorobku stanowią również znaczm 
sumy lokowane na rachunkach bieżącycl
1 wkładów oszczędnościowych..

O rozwoju Oddziału Państwowego
Banku Rolnego św iadczy również to< że 
gdy w końcu 1927 r. zatrudniał 19 pracnw 
ników, obecnie daje pracą 69-u osobom.

Konsekwencją tego rozrostu była ko­
nieczność przeniesienia biur), mieszczą­
cych sią w niewielkim, wynajętym lokalu 
przy ul. 3 Maja 9, do własnego budyń- 
“ku przy zbiegu ulic Marszałka Piłsudskie 
„o i Szkolnej, który dzisiaj już okazuje 
się za ciasny, wobec czego Bank zamierza 
do jego przebudowy.

(o) SW. M IK O ŁA J PRZY BĘD ZIE Z 
HONORAMI DO OLKUSZA. O lkusk’ od 
dział PCK. otrzym a! wczoraj telefonicz­
ną wiadomość o przybyciu św. M kołaja 
niezawodnie w dniu 6 g rudn ia  do Olku­
sza. Święty ten obarczony różnymi podar 
kam i wraz ze swą św itą zostanie zapro­
wadzony przez PCK . do sali kina Orzet 
o godz. 5.30 po południu,, gdzie grzecznym 
dzieciom rozda prezen ty  według zasług. 
Podobno i starsze osoby nie w yjdą z sali 
z gołym i rękam i, o ile nie narażą się św. 
M ikołajowi, ani innym .

Oprócz podarków, św. M ikołaj przygo­
towuje wiele niespodzianek, m. in. pięk­
ną sztuczką sceniczną pt. „Przebudzenie 
reżyserię k tórej powierzył jednej z popu 
la rnych  osób z Olkusza. Część dochodu do 
bry św. M ikołaj przeznaczył na bezro­
botnych.

(o) ZA SFA ŁSZO W A N IE W E K SL A .
Mieszkaniec P ilicy  (olkuskie) Jak u b  Ła- 
zengier został skazany przez sąd w Olku­
szu na pól roku w ięzienia za sfałszow a­
nie w eksla na sumą 59 zł.

-VADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

P iątek  26 listopada. ,
6.13 Piesn „lviedy ranne w staja  zórz- 

6.18 G im nastyka 6-30 M uzyka z płyt 7 tli 
Dziennik poranny. 7.19 P ły ty  gram oiouu 
we 11-57 Sygnał czasu i hejnał z K łak o ­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
o r k i e s t r y  d e t e j ,  13.00 Przerw a. 15.45 M ur 
domości gospodarcze. 15.45 A udycja  ̂ ula 
uizeei. 16.00 Rozmowa z chorym i. 16.15 
K oncert ork. 16.50 Pogadanka ak tu a ln a
17.15 R ecital skrzypcowy. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 W iadom ości sportowe, 
13.10 P ły ty . 18.30 P rogram  na ju tro , lb.3a 
A udycja d ia  wsi. 19.00 T ea tr W jobruzu)
119.50 P ogadanka ak tualna. 20X0 K oncert.
22.50 W iadomości dziennika. 23.00 P ro g rą  
mv lokalne.

KATOW ICE
P iątek  26 listopada.

11.40 P ly ly . 1300 K oncert życzeń, la.15 
P ły ty . 14.25 W iadomości bieżące. 14.35 
W adomości giełdowe. 14.45 P ły ty . 18.,10 
W iadomości sportowe. 18.45 O grodnik sią 
ski. 18.55 P ro g ram  na  ju tro . 23.00 M uzyka

iam pHÓGRAM OGÓLNOPOLSKI.
.Sobota 27 listopada. .

6.15 P ieśń ..Kiedy ranne  w stają 
6.20 G im nastyka. 6-40 Muzyka z p łyt ‘X9 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z p yt
11.15 A udycja dla szkół. i i . 9* L y iy  :;ir -  
mofouowe. 11.57 Sygnał czy-.,; i bCjiićl i 
wieży m aiiack ie j w Krakowie. .!•(•> u* 
flyeja południow a 1530 W iadomości go­
spodarcze. 15.45 T ea tr W yobraźni. 16.15 
Po lska  K apela Ludowa. 16.50 P ogadanka 
ak tualna. 17.00 Odczyt. 17.50 Na»z pro­
gram  18.00 W iadomości sportowe. 18.10 Po 
gadanka społeczna. 18.15 P ły ty . 18.30 P re 
gram  na ju tro . 18.35 A udycja dla wsi.
19.50 Pogadanka ak tualna. 20.00 K oncert 
rozrywkowy. 21.15 P rzy jac ie l P rzekadań  
skiego. 22.001 M uzyka lekka 22.50 \\-iado  
mości dziennika. 22.00 P ro g ram y  lokalne

---------- oOn----------
Zlikwidowanie szalki z łodzie  i  ej

NA CZELE K TÓ REJ STAŁA ZŁO. 
D Z IE JK A  Z  PRA D EŁ.

Onegda.i policja olkuska wspólnie z 
policją pow. wloszczowskiego zlikwidowa 
la bandę zlodz'ei jarm arcznych operu ją­
cych w sąsiadujących ze sobą pow iatach 
ti. olkuskim , włoszczowskim i jędrzejow ­
skim.

Bandę nakry to  na drodze pomiędzy 
Szczekocinami i P rad łam i, gdy w racała  
autobusem  z jednego z ja rm arków  w ję ­
d rz e jo w s k im . Złodzieje w racali do domu 
tj. do P rad e ł (olkuskie) z łupem  w trzech 
wielkich tobołach i trzech koszach. W a r­
tość znalezionego i odebranego tow aru 
od złodziei (chusty, szale, ub ran ia , skóry 
i tp .)  wynosi około 609 zł.

B anda ta  sk ładała  się ze znanych i po 
szukiw anych złodziei z P rad e ł: Józefa i 
P io tra  B arynów , Ja n a  i Józefa  K itów, 
oraz 39-let. M arianny  Leks, k tó ra  s ta ła  
no czele bandy. Leksowa ostatn io  zbiegła 
z aresztu  gm innego w K roczycach i była 
również poszukiw ana przez uol'cie

i
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UPiORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sansacyjna

(jSłrzeszczeaie i»»«r-ais4Łi« pewifs«i$.

J,Yuem iażyimroru HsczowiAieiau i 
Burskiemu udało kią n y«al#źi maauyug 
lapftlająeą aa odiegloiśe.NiMtidy mespywi 
Mu jak ją aaxwali „baha4‘. *8*4ała i «  wy 
kradiiołia prim  ezłouków wywiadu 
itieuneco niejakiego Urybskioga rai Ga- 
łetraana i Beatą Krynicką, kfarsj adaJa 

ponadto nawiązać romans z Bnrskim. 
l*ray wynalazcach pozostał# łylka « a  

hu ale najważniejsza cząśe arszyny P«.-w 
taftczyła się śmiercią Gnywak» w *tó- 
terna próba wykradzenia tej ct.e»ei za- 
raga willi zamiaeakiwaH chwi'owe Ba'* 
ski I Maczewski. W kilka dni petem Ha- 

aarski został porwany na uKcy i wy- 
tieaiony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
rasztowala Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym 
aazwlsklem Grocholskiego i w ten spo­
sób wykradi plany „behy‘‘. Plany te dal 
do sprawdzenia uwięzionemu Haezewskte 
dii. Haezewski przekonawszy się o aułcu 
yr-znoścl planów — spalił je.

225)
Pisze o tym  w szystkim  dlatego, 

ażeby pan się nie łudził, że zdoła ją  
odzyskać na powrót i taką, jaką che ; ł 
byś ją w idzieć, 'dićę, aby cię ta strasz 
na świadomość pożarta z dnia na 
dzień, z godziny niemal na godzinę; 
any obudziło się  w tobie zatwardziałe 

m ienie i gryzło męką świadomości 
' 'okonanej zbrodni. A mam nadzieję,
' to będzie lepsze, niż najwyszuknń- 

fizvezno tortury.

człowieka który postanowił pomście
T ych kilka słów racz przyjąć od 

krzywdę sponiewieranej B eaty.
Życzę dobrego samopoczucia...

Dobry znajom y.

DOZ DZIAŁ 71 

Czy się powiedzie?...

Jadw iga rozchyliła ciążące jej oło­
wiem powieki. Jakiś czas nie m ogła  
zdać sobie dokładnie sprawy z tego  
gdzie jest i co się z nią dzieje. W g ło ­
w ie czuła ból nieznośny, a m yśli snuty 
je j. się len iw ie pod czaszką.

— Gdzie ja jestem ? — szepnęła, roz 
glądając się dokoła.

— Poco im mnie schw ytali i co za 
inierzają ze mną zrobić? — zastano  
wiła się, pragnąc znaleźć chociaż czę­
ściowy odpowiedź na tę niezw ykłą za­
gadkę. — Nic im przecież nie zaw i­
niłam, aby mnie mieli zamordować — 
m yślała naiwnie. — A jednak ni.- do­
brego nie czeka mnie z ich strony. Juz  
sam ich w ygląd w ystarczy mi za w szy  
stki, a zwłaszcza ta stara wiedźm a —  
wzdrygnęła się ną wspom nienie K ry- 
gierowcj.

Podniosła się cicho i ostrożnie p j- 
deszła do małych drzwiczek,  ̂ -wiodą 
eych do następnej ubikacji. Zajrzała 
po przez jedną z licznych szpar pomrę 
dzy deskami. N ie dostrzegła mc, za 
w yjątkiem  jednej krawędzi żelaznego  
łóżka.

— A może tam nie ma nikogo? —  
pom yślała i serce poczęło uderzać jej

ooraz szybciej, w radosnym podnieee 
niu.

W sunęła palce pomiędzy szparę 
niedom kniętych drzwiczek i pociągnę­
ła  lekko. Drzwi z cichym skrzy t em 
otw arły się łatwo. Jadw iga zajrzała  
do izdebki. O m yliła się w poprzednich  
przypuszczeniach. N a łóżku leżała ta 
sama bezczelna kobieta, pogrążona w  
głębokim  śnie. D ziew czyna widziała  
dobrze jej tęgą. nalaną twarz, zroszo­
ną kroplam i potu. P iersi kobiety wzno 
siły  się miarowo w głębokim, świszczą  
cym oddechu. Spała twardo, to me 
ulegało najm niejszej w ątpliw ości, a 
oprócz niej nie było tutaj nikogo.

Jadw iga wsunęła głow ę jeszcze 
g łę b i e j  av drzwi i dokładniej rozej­
rzała się dookoła.

— Tak. nie ma tutaj nikogo więcej 
— upew niła się. — Jedyna okazja, 
aby spróbować szczęścia. T ylko od­
ważnie — dodawała sobie i podniecała 
się, czując, że nogi uginają się pod nią 
i ciążą je j niezmiernie.

Opnowała się na ty le, że m ogła u 
czynić kilka kroków naprzód i znaleźć 
się przy następnych drzwiach, wiodą 
cycli na poddasze.

   B vle się tylko tam dostać... O
Boże... — modliła się w m yślach. •— 
Przebiec niewielki korytarzyk i zle­
cieć po schodach na dół. Tam już będę 
bezpieczną. Jest przecież dzień i ulica  
roi się od przechodniów. B yleby tylk  
tam się dostać...

W prawdzie łatw o było pocisnąć 
klamkę i nim się rozbudzi K rygioro  
wa. wypaść na korytarz, ale drzwi 
przecież m ogły być zam knięte. N ie  
było w nich klucza, który prawdopo 
dobnie był dobrze ukryty przez śpiącą 
kobietę.

— A może jednak nie zam knięte — 
pocieszała się bez przekonania. -  
Trzeba spróbować.

Zbliżyła się jeszcze o krok i lekko 
nacisnęła klamkę,, która nie wydała  
najm niejszego szczęku. N iestety...

________ Str. 7

— Co robić?., co robić?.. —  szarpała  
się w bezsilnej rozpaczy. — Czy rzu­
cić się z krzykiem na drzwi i usiłow ać 
szalonym  w ysiłkiem  w yrw ać zamek, 
czy też otworzyć okno i skoczyć w 
dół, narażając się na utratę życia  łub 
ciężkie kalectwo, byleby ty lko unikn kj 
po stokroć gorszej niepew ności p rzy ­
szłego losu?.. Co robić?.. — w yła w 
niej ropacz.

— A  może łatw iej odszukać klucza 
— podsunął jej rozsądek. — Przecież 
on tutaj gdzieś być musi. Może w e t­
knięty w .jaką szparę, a może ukryty  
w łóżku...

Jadw iga jeszcze raz rozejrzała się 
wokół, a następnie cicho, zapierając  
deeh w piersiach zbliżała się na pal 
cacli do łóżka pogrążonej w e śn ie K ry  
gierow ej. Pomimo szalonego w ysiłku  
woli nie mogła opanować strasznego  
drżenia, jakie wstrząsało teraz jej c ia ­
łem. Zdawała sobie bowiem spraw ę, 
że od tej jednej chwili zależeć może 
cały jej los, całe życie...

Owionęło ją ciepło, idącej od -pią 
cej i mdły, kw aśny zapach potu, który' 
napełnił ją odrazo. Mimo to pochyliła 
się nad K rygierow ą i pilnie przeglą­
dała rozkopane łóżko, czy nie ujrzy 
gdzieś w ściśn ięty pod poduszkę, lub  
obok siennika klucza, który ma jej 
otworzyć drogę do upragnionej w o l­
ności.- N apięcie nerwów dziewczyny  
wzi'osło przy tym  do tego stopnia, iż 
zdawało jej się, że uderzenia serca i 
tętent rozpułsowanej krwi w  skro­
niach potrafiła  rozbudzić K rygierową  
N ajlżejszy szmer urastał w jej p rze­
czulonej wyobraźni do rozmiarów p ie ­
kielnego łoskotu. Ręka trzęsła jej się 
jak w  febrze, gdy w suw ała ją ostroż 
nie pod poduszkę śpiącej kobiety.

Lecz i to nie zdołało przerwać sp o ­
kojnego snu K rygierow ej, która u ło­
żyła się i a spoczynek dopiero nad ra ­
nem, po długotrw ałej naradzie z Gu- 
termanom.

d. c. n.

80-!ełni Szeik
skazany  na śmierć

L O N D Y N , JE4- 11. Z I la ify  donoszą 
że na pierwszej rozprawie przed nowo 
wprowadzonym  trybunałem wojsko­
wym- ustanowionym  w  celu walki /  
terroryzmem, zapadł dziś pierwszy 
wyrok śmierci.

Skazany został na karę śmierci 
przez pow ieszenie 80-łetni szeik Far- 
han Saadi, przywódca zbrojnego ru­
chu arabskiego, którego przed dwoma 
dniami aresztowano w pobliżu siedzi­
by brytyjskiego oddziału wojskowego.

Szeik, choć byl uzbrojony w auto­
matyczne rewolwery Mausera. poddał 
się bez oporu.

Śląsk im i trojąc kam*
ZAOPIEKOWAŁ SIĘ MAGISTRAT 

CHORZOWSKI.

W rodzinie kowala Piotrowskiego w 
Chorzowie, urodziły się trojaczki. Przez 
•.kres pięciu tygodni przebywały trojacz 
■ w wymienionym szpitalu ua koszt ka 

. chorych, poczem mimo wątłości nowo 
> !ków, odesłano je do domu rodziców 

Piotrowscy żyją w bardzo sk ro m n y c h  
warunkach (zarabia on, jako kowal 
dworski SO zł. miesięcznie).

w  tych okolicznościach wątpliwe było 
utrzymanie! trojaczków przy życiu, skoro 
jednak doszła wiadomość o tym do magi 
s tratu  w Chorzowie, zaopiekował on się 
trojaczkami i polecił umieścić je na swój 
koszt w szpitalu dziecięcym w Katowi 
each gdzie znajdą potrzebną im fachową 
j piekę i odpowiednie warunki higienicz 
nr

Na widok cierpień żony
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

W m ajątku Dobiecin kolo Bełchatowa 
postrzelił się z rewolweru ogrodnik Sku 
limowski Stanisław.

Ogrodnik Skolimowski ożenił się przed 
niedawnym czasem z, kobietą młodszą od 
s ebie o około 15 lat Małżeństwo to w po 
życiu swym było bardzo szczęśliwe ,a Sku 
Imowski był zakochany w swej żonie po

N A  W E S O Ł Ą  N U T Ę

Marzenia lotnicze p, Melonka
Jeszcze przed ostatnią katastrofą pa« 

Melonek po raz pierwszy w życiu poje 
chał samolotem z Warszawy do Katowic 
i bardzo mu się spodobało.

— Pan pojęcia nie nia, jak tam wyso 
ko jest przyjemnie — opowiadał zachwy 
tony. — Wracać mi się nie chciało! t-zj° 
wiek się czuje, jak ptaszek. A jakie 
powietrze!

Wie pan, żeby tam w górze urządzić le 
tnie mieszkanie toby było coś nadzwyczaj 
nego! Zamieszkać z rodziną w samolocie i 
latać.

Niech pan tylko pomyśli, co to by była 
za rozkosz! Nic pana nie obchodzi. Ani 
werzyciele, ani komornik, ani e g z e k u t o r !  
Kto pana będzie szukał za chmurami?

A jaka cisza, jaki spokój?
Żona się nie kłóci z sąsiadkami, n i e  bi 

je się o klucz od góry. Po co jej wogóle 
góra? Bieliznę sobie rozwiesi na skrzy 
riłach samolotu. Czy może być lepiej?

Goście do pana nie pprzyjadą. Źapew 
niani pana. Żaden żebrak do pana nj° 
rzydzie. Kto zechce ryzykować? Pan wie 
co to znaczy wylecieć za drzwi z takiego 
mieszkania? Sie leci tysiąc metrów w dół 

Ana żonę jakie pan ma tam sposoby!
Bo żona, jak żona. Czy w samolocie, 

czy na ziemi, zawsze jest jednakowa.
Przypuśćmy, że ona panu tam w górze 

zacznie pyskować, l o  co pan robi?

sanie uszy.
Krytycznego dnia, żona fekulimowskie 

go zachorowała i poleciła wezwać aku­
szerkę.

Bólom w jakich wiła się młoda m ę ż a tk a  
przypatryw ał się mąż_ który nie wie 
uząe co począć, wyszedł na podwórze swe 
go dom i strzelił sobie w głowę dwa ra  
;,y. raniąc się śmiertelnie.

Skolimowskiego przewieziono do szpilą 
la św. Trójcy w Potrkowie. Stan jego 
jest ciężki. Żona jego po rypływie pól go­
dziny od wypadku powiła dziecko i czuje 
v,ę dobrze.

Pan zaczyna fikać kozioiki z całym 
mieszkaniem. I pańska żona lata, jak pił 
li a. To jest na podłodze, to jest na sufi 
eie. Gwarantuję panu, żę ona się zrobi 
grzeczną, jak baranek.

Eh! Toby było życie, toby było życie!
Wie pan? Ja po całych nocach teraz 

myślę, jak jabym się w takim samolocie 
urządził. 1 wymyśliłem już nawet jeden 
wynalazek.

Przypuśćmy pan zabiera ze sobą pies 
ka. Pies przecież potrzebuje się za prze 
proszeniem załatwić. Więc jak go wysa 
dzić na ziemię?

Bardzo prosto. Pies cały dzień je. Pod 
wieczór on się zrobi ciężki. Wiec pan go 
przy wiąże do balonika i go opuszcza na 
z>cmię. Tam on zrobi co trzeba i się zro­
bi potem lekki. Więc go balonik % powro 
teni unosi do góry.

Zły pomysł? Co?
Wierz mi pan, w takim samolocie moi 

naby się piękne urządzć. Wszystko pan 
może mieć.

Rano żona bierze spadochron i zlatuje 
z koszykiem do miasta po zakupy. Czy to 
nie jest zabawne?

— No dobrze — przerwał panu Melon 
kowi słuchacz. — Ale jak ona wróci z spo
wrotem?

Pan Melonek zamyślił się.
Z powrotem? Rzeczywiście. O tym nie 

pomyślałem. Jak ona wróci z powrotem?
Przez chwilę pan Melonek zastanawiał 

się, wreszcie machnął ręką.
— Eh! Co sobie będę głowę łamał? A 

jak ona w ogóle nie wróci z powrotem? 
Pan myśli, że ja się martwię?

Ofiara
złożona w administracji.

Dzieci pracowników firmy C. G- Schoo 
z urządzonej przez siebie zabawy i zebra 
ne na tejże zabawie między sobą żŁ 10 
składają na samolot „Zagłębie11.

Z E  S P O R T U

W kilku wierszach
1S2 TYS. ZŁOTYCH ZA GRACZA.
Clay tona wypłaciła Aston Villa prag­

nąc wzmocnić swój atak. Na razie Clay­
ton nie strzelił żadnej bramki, co jest 
przedmiotem kpinek prasy angielskiej,

JIMMY ADAMIK ZAWODOWY 
BOKSER

polski pokonał przez k. o. mistrza świata 
liosonblooma i jest kandydatem na zde- 
tronzowanie czarnego fenomena Joe Lo­
uisa.

PETKIEWICZ WYJEŻDŻA 
DO AMERYKI.

Trener PZLA. Pctkiewicz zamierza w 
grudniu, wyjechać do St. Zjednoczonych 
Pobyt Petkiewicza za oceanem potrwać 
ma trzy miesiące, podczas których zapo­

zna się on z urządzeniami sportowymi t 
metodami treningów lekkoatletycznych 
w Ameryce.

ZAPROSZENIE DO FRANCJI.
Piłkarska liga północna Francji za- 

merza zaprosić polska drużynę piłkarską 
do Lille. Będzie to reprezentacja jednej 
z dzielnic polskich. Spotkanie odbyć s ę 
ma na wiosnę.

Walne zebranie
PODOKRĘGF CZĘSTOCHOWSKIEGO.

Na ostatnim zebraniu zarządu okręgu 
zagłęb iowskiego zaakceptowano term in 
valnego zebrania podokręgu Częstochow 
skiego, wyznaczonego na dzień 8 grud­
nia br. Jednocześnie ustalono, że delega 
tami okręgu na zebranie będą pp.: W 0'- 
ski, TJorzelski lub Pitowiecki.

X PING - FONG W SOSNOWCU. W
Sosnowcu zostało rozegrane między klu­
bowe spotkanie w ping - pongu pomię­
dzy miejscową Makkąbi a RKS. Hapoel 
Katowice. Gospodarze wystąpili z trze­
ma zawodnikami rezerwowymi. Zwycię­
żyła drużyna gości w stosunku 4:3.
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INAUG URACJA  SEZONU HOKEJOW EGO.
Zdjęcie nasze przedstawić; fragm ent Cracovia — Dąb Widzimy fragm ent

* rozegranego w Katowicach na sztucz 
nym torze łyżwiarsk i , inauguracyj­
nego w tym Re3onio meczu hokejowego

tej interesując*-) 
Cracovii.

g ry  ]"zo d  bramką

Zawody okręgu „Sokola” w Sosnowcu
Odbyły się w Sosnowcu doroczne okrą 

Itcwe zawody gimnastyczne, do których 
stanęły zespoły Sokoła i  Dąbrowy, Cze­
ladzi, Sosnowca. Piasków i Rogoźnika.

Zawody wykazały dużą poprawą w 
gimnastyce przyrządowej w stosunku do 
lal ubiegłych. W yniki zawodów: Sokolice 
stopień średni: 1) Maraszkówna N,. 2) Pi 
iulanka J._ 3) Sibielakówna. wszystkie z 
Dąbrowy. Stop-eń niższy: 1) Trzask ów na, 
Ł) Kowalska J., 3) Fiyrmauska J„  wszyst­
kie z Dąbrowy. Sokoii stopień średni; i) 
Mucha I., 2) Mucha E., gniazdo Czeladź 
3) Knapik Śt. Dąbrowa, 4) Baldys Tad., 
Dąbrowa, 5) Mucha W alerian — Czeladź 
(wicemistrz Polski w skoku o tyczce), fi) 
Grela. Wl. — Dąbrowa. Stopień niższy: 1) 
Kochanowski Fr. — Dąbrowa, 2) Sobczyk

L i k w i d a c j a  z a t a r g u
PUWF. z PZU A.

W  wyniku rozmów -przeprowadzonych 
pomiędzy dyrektorem państwowego TJrzą 
iłu Wychowań-a Fizycznego gen. Olszyną 
Wilczyńskim, a przewodniczącym . korni 
■>ji trzech" Polskiego Związku I.ckkoatle 
iycznego konsulem Sośnickim, komisja 
trzech postanowiła w dniu 23 hm. powo­
łać do prac z powrotem dawny zarząd 
PZLA. z prezesom inż. Znajdowskim na 
czele.

P. gen. Olszyna Wilczyński i konsul 
SoŚDicki stwierdzili, że wszelkie sprawy, 
dotyczące rozwoju polskiej lekkiej atle­
tyki hądą załatwione na drodze wzajem 
iiego zrozumienia i szczerej współpracy.

Niewątpliwie gląboka koordynacja prac 
czynników państwowych r społecznych, 
jakie reprezentują obie instytucje, musi 
wydać jak najlepsze rezultaty.

Wobec powyższego „komisja trzech ‘ 
uważa swoją misją za spełnioną, postano 
wiła rozwiązać sic i złożyć agendy w rę­
ce zarządu.

Tym samym przesilenie w PZLA. na­
leży uważać za załatwione.

2 7  p i ł k a r z y
W  GRUPIE OLIMPIJSKIEJ.

Zgodnie z opłeceniami FKOL. i ostat­
nią uchwałą zarządu PZPN. ustalona już 
została olimpijska grupa piłkarska, któ­
ra  poddana zostanie specjalnie starannej 
opiece ze strony sfer kierowniczych pil- 
harstw a polskiego.

Do grupy tej kapitan związkowy P. Z. 
P. N. p. Kałuża wyznaczył 27 następują­
cy cli piłkarzy:

Bramkarze: Krzyk, Madejski, Paw ­
łowski.

Obrońcy: Szczepaniak. Gałecki, Gemza 
lwórz. Stolarski, Boother.

Pomocnicy: Kotlarczyk, Dytko, G ira. 
Piec TI Nytz, Was'ćwicz, Nowakowski.

Napastnicy: Wodarz, Łyko, Wilimow- 
ski, Pytel, W oslal, God, Piontek, Mat.ias 
Hafcowski. Piec I. Korbas.

Zarząd FZPN. zamierza poza tym wy­
stąpić do P. K. 01. z wnioskiem o po- 
większenic kadry olimpijskiej jeszcze o 
20-25 zawodników.

(Dąbrowa), 3 i 4) Konuszowski (Dąbrowa) 
i Jeleń — Piaski. 5) Gola — Dąbrowa, Oj 
Furm an — Dąbrowa.

Komisje sędziowską stanowili: naez.
okrągu M. Pawelski. prezesi okręgu Klu­
czewie/. dr. Kotarski naez. Florczyków- 
na, Glinkówna, naez. Za1 on, Paoiej, Słom 
ezyński, Boruciriski. Organizacja zawo­
dów sprawna.

Nr. dz. Bd. 6100 37.

Ogłoszenie
Na podstawie art. 25 i 35 Rozporządzi1 

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10 lutego 1928 r. o praw je bryło Wlanym i 
zabudowaniu osiedli (Dz. U. 11. P. Nr. 23 
poz. 202), zmienionego ustawą z dnia 14 
lipca 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 56 poz. 405) 
Zarząd Miejski w Sosnowcu podaje do 
publicznej wiadomości, ze ogólny plan 
zabudowy m iasta Sosnowca, obejmujący 
obszar o powierzchni 3050 ha, graniczący: 
a) od północy z miastem Czeladzią, Bę­
dzinem i gm iną Zagorze, b) od wschodu 
z gminą Zagórze — Niwka. c) od połud­
nia z rzekami Czarną Przeroszą i Bryni- 
cą d) od zachodu z rzeką Brynieą. zosta! 
zatwierdzony orzeczeniem M inisterstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 13 sierpnia 
1037 r. Nr. BO—2—3—16 w części ograni­
czonej na planach zieloną kreska, ozna­
czoną cyfram i od 1—82.

Zatwierdzony plan może być przeglą­
dany przez zainteresowanych codziennie 
oprócz niedziel i śwTiąt w godzinach od 
9—13-ej. w czasie od 9—16 grudnia 1997 r. 
włącznie, w Zarządzie Miejskim w So­
snowcu (TT piętro, pokój Nr. 41).

Prezydent Miasta 
(JÓZEF KACZKOWSKI!. 

Sosnowiec, dii. 24 listopada 1937 r.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PltACE

KONTRAKTOWA uczeń do Zakładów 
Teehn. Dentystycznych na Śląsku może 
sią zaraz zgłosić. Biuro „Fortuna" Sosno­
wice, P  i 1 su cis ki ego 2 m. 3 . __  ___
PRZYJMĘ chłopca na praktyką rzemio­
sła krawieckiego. Zgłaszać sic: Zakład
krawiecki Sosnowiec. Kaliska 43 m. 5.

KUPNO l SPRZEDAŻ

TANIO do nabycia rasowe ostrowłose 
foksy 6-miesięezne po premiowanych ro­
dzicach. Wiadomość Sosnowice, Reymon-
ta  iff m. 1 między godz. 16 a 17._______
PATEFON walizkowy mało używany z 
płytam i w dobrym stanie kupią. Adresy 
podawać do • Expresu Zagłębia*.

7Ai [ m u  >N K I>QK  U iVl EN TY

RÓŻYCKI KAZIMIERZ zgubił legityma 
eją bezrobocia wydaną w Bolesławiu.

R O Ż N E

ZGINAŁ wilczur ciemny, odprowadzić za 
wynagrodzenilem. Soskowiec, Stacha 2-b, 
Hyla.

♦ P o d a j e m y  do wiadomości P. T. Odbiorców mieszkańców  
Czeladzi i okolic, że

W RAMACH MIESIĄCA PROPAGANDY RADIA

w niedzielę, dnia 28 listopada b.r.
w godzinach od i-ej do 19 ej

urządzony zostanie w Czeladzi na posterunku monterskim  
przy ul. Grodzieckiej 19

P 0 K A Z - K 0 N C E R T
najnowszych modeli radioodbiorników,

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim Sp. Akc.

f

♦
MMB

Wyciąć f Przechować!

T E L E F O N  Z A Ł A T W I  
każde Twe życzenie

MEBLE: sypiahre. jadalnie i pojedyncze, gotowe i na zamówienie, oto­
many. tapczany. Na dogodnych waru nkach poleca Chrześcijańska CinCC

wytwórnia OJUDO
P. T o m c z y k  Sosnowiec, Nowopogońska 19

Przyjm uje pożyczki i obligae ją państwowe.

K U P I S Z
SPRZEDAŻ

najlepiej przez zam ieszczenie ogłoszenia s a  a  r \ 'T
w .EX PR ES1E ZAGŁĘBIA*4. 0 - 1 4 - 9 7

O głoszen ia  przyjm uje adm in is trac ja

Geniali
Pre

N<
Świetny

A d m ira ł  Nełso 
nf

1 K I N O  „Z A G Ł Ę B IE * * i
OLOM EW 
RROLL
TWER
STANDING

i
e ratują wielki 
iów!

ay chłopiec ekranu FREDD IE BARTH 
miewana piękność M ADELEl NE CA
jwa rewelacja aktorska TYRONE P< 
aktor charakterystyczny SIR GUY 

Dają wielki koncert gry w7 arcydziele

TRAFALGAR
n zwycięża flotę tran ruską! Kochanków 
iród od zagłady! Napoleon więzi Anglii

Początek godz. 17.30

Wspar 
Dramat o

Prze
N i l

Kino „PATRIA**
ńskiego

Petersburga

stw o
NY
r

liały film erotyczny reżyserii Turza 
wielkiej miłości królowej szantanów

dziwne kłam 
MY PETROW
W roli głównej: FeRNANO GRAVc

Kino-teatr „ED£N“
DZIŚ! DZiSi
Znów razem 

MYRNA LOY i CLARK GABLE 
w filmie

Dzieje romantycznego bohatera, 
jego walki, życie i milosc. 

Początek I  seansu o godz. 17.Jo. w 
niedzielą o godz. 15.30.

r. Zakład l n m i t i i m i l i
W. Nie^oń .1

Pierwszą • jedyna na Zagłębie 
chrześcijańska pracownia zegar 
mistrzowska, pi'pwadzona przez 

fachowca. 
SOSNOWIEC. u\. 3-go Maja 23 
vis a vis dworca kolejowego, 
ginach hotelu „V ictoria’4 w po<ł 
wórzu. Drugie wejście z ul. W ar 

szawskiej Nr. 1.

3ESTRŚMY 3EDNE3 KRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE Z A  GRANICA
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